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Katastrofa lotników polskich 
po przebyciu 1900 Mm . 

w locie z 
HARBOUR GRACE na Nowej, Okaz łlo sto, że aparat narazie jest 

runlandji, 8.8. Samolot „Orzeł 
Blaty" braci Adamowiczów uległ 
katastrofie podczas lądowania na 
mlejscowcm lotnisku. 

Według niesprawdzonych wla 
domoścl bracia Adamowlcze zo­
stali ciężko ranni. 

HARBOUR GRACE. 08. Szcze-

Jóly katastrofy samolotu braci 
damowtczów sa oastepiijące: 
Samolot po przebyciu szczęśliwie 

1800 kim. z lotniska Beunet Field 
pod Nowym Jorkiem, do Harbour 
Orace na Nowe] FunlandJI, opuścił 
sto na lotniska 

niezdłlnyldo lotu. Wskutek prze 
wróć ;nia Sie uległo uszkodzeniu za' 
rówia) podwozie, jak i oba skrzydła 
samo otu. Uszkodzenia te sa stosun­
kowo] niewielkie i dadzą sto naprą-
wić. 

Wj padek w Harbour Orace praw 
dopo< obnie nie odstraszy śmiałych 
lotnik 5w od podjęcia ponownej 
próby przelotu do Polski, lecz od­
roczy tylko start 

Sądzić tak należałoby z entu­
zjazmu i wytrwałości, z jaka bra­
cia Alamowicze przygotowali sie 
do s\\ ego przedsięwzięcia 

Od 12 lat interesowali sto lotnie 
Silnik pracował na zwolnionych i twem ze swych skromnych docho-

•brotach I samolot stracił szybkość dów :akupili sobie dwa płatowce, 
dotykając kołami ziemi. na kt< rych odbyli szereg lotów n*d 

W pewnej chwili silny podmuch Ameryka 
wiatru uderzył w samolot, który Latali z zapałem 1 Już przed pi«-
słracłł równowagę i przewrócił sie. cioma laty zrodziła sto w ich umy-

Bracta Adamowlcze odnieśli ra-tslach myśl, by powrócić do Pol-
•y . które lednak nie sa ciężkie I nie {ski triumfalnym lotem na własnym 
narażają niebezpieczeństwem Ich .aparacie. 
Byciu. I Na wolch samolotach turystycz-

Lotnikom polskim udzielono nie ,nych odbywali liczne loty dlugody-
Bwrocznłe pomocy lekarskiej. Sa-lstansowe.. Starszy brat 38-letni Jó-
mołot tost uszkodzony. Izef, ć triczył się przedewszysrkiem 

Wypadek ten wy wołał wielkie: w szt ice pilotowania aparatu i w 
wrażenie na lotnisku Harbour Ora- nawigacji, młodszy 33-letni Broni 
ce, gdzie przewidywano, że bracia sław poświecił sto studiom nad mo-
Adamowlcze po krótkim postoju J 
odnowieniu zapasów paliwa roz­
poczną lot przez Atlantyk. 

Wobec uszkodzenia aparatu I o 
brażed poniesionych przez lotni­
ków, powrócą oni prawdopodobnie 
•kretem do Nowego Jorku rezyg­
nując narazle z przelotu przez oce-

HARBOUR GRACE. $.8. — W 
wyniku szczegółowych badań 
wyjaśniono całkowicie szczegó­
ły katastrofy samolotu braci 
Adamowiczów. - • • t • - - -ą 

Okazuje sto. Iż samolot stracił 
równowagę 1 przewrócił sie. 
gdyż lotnicy niedostatecznie o-
beznanl z terenem lądując padli 

ew-Yorku do Warszawy 
dolecą do Harbour Orace, a zależ­
nie od tego,.jak będzie funkcjono­
wał nowy, świeżo oblatany aparat 
i jakie będą warunki atmosferycz­
ne, powrócą do Nowego Jorku, lub 
też zdecydują sto na śmiały skok 
Nowa Funlandja — Warszawa. 

ypadek w Harbour Orace prze 

kreślił te zimiary. Wobec uszkodzę 
nia aparatu i odniesionych obrażeń 
powrócą prawdopodobnie do Nowe­
go Jorku i musza zrezygnować ze 
swych plaiów, narazto zoyt dużo 
bowiem włożyli pracy i trudu w 
zrealizowanie swego olanu. aby sie 
go mieli wyrzec nazawsze. 

toram lotniczemi i tecłmką kon-
strukc i samolotów. 

Ćwi:zenia stanowiły tylko cześć 
przygc towań • do wielkiego lotu. 
Najważniejsza rzecz — to aparat. 

Nie zwracali sto do nikogo o po­
moc, nie reklamowali sto przed pol­
sko - ąmetykańskiem społeczeń­
stwem, nie prosili nawet bliskich 
znajomych o pomoc w sfinansowa­
niu swego przedsięwzięcia. 

Odmawiając sobie wszystkiego, 
odkładali każdego centa.' każdego 
dobra1. j&wreszcie po pięciu latach 
zebra a sto dość zndc&m i l M l W o -
ra po viekszjOna o pożyczkę na hi­
potekę fabryczki, data kwoto 20.000 
dolart w. 

Przeszła kolei na wybór apara-
poblbkle krzaki, okalające | tu. Zdecydowali sto na typ Bellan-

Skarżyński w 
Najbliższe plany bohatera Allan 

lotnisko I przez to ulegli rozbi­
ciu. 

Przywiezieni do szpitala lot­
nicy oświadczyli, iż Harbour 
Grace miało być ich pierwszem 
miejscem lądowania, gdzie zao­
patrzyć sie mieli w zapas benzy­
ny i oliwy, potrzebnej dla doko­
nania przelotu. 

* 
Pośpieszono Im natychmiast z 

pornocą. Skrwawionych wydobyto 
z aparatu i natychmiast przewiezio 
no do szpitala. Rany okazały sto 
niegroźne. Józef Adamowicz ma zto 
boka i długa ranę na ramieniu, któ­
rą chirurg musiał w trzech mlei-

Ranni dopytywali sto przede-
wszystkiem o stan swego samolotu. 

ca, n i którym dokonał przelotu 
nad Atlanrykiem Chamberlain z Le­
winem oraz lotnicy duńscy Hillig 
i Holrfn. Na aparacie tego typu pró 
bowa! także przelecieć" Ocean A-
tlantyCki polski lotnik Hausner, 
dwuk otna próba jednak skończyła 
sto ni ;po wodzeniem. 

Przeprowadzili szereg próbnych 
lotów od kilkunastu dni byli goto­
wi dc wykopania swego wielkiego 
zamiaru. W hangarze czekał samo­
lot ochrzczony „Orłem Białym", 
poma owany w biało - czerwone 
pasy. Wreszcie uznali, że nadeszła 
odpo\ rtodnla chwila, w której urze-
czyw stnia swe marzenie, 

Żegnani przez żonę Bronisława I 
kółko bliskich znajomych, wzbili 
sto w powietrze. Zapowiedzieli, Ił 

10 minut groźnego 
Szczegóły rekordowego I 

>\-Ji<\lUti 

pesztik napotkali conrawda na 
mgły, zaś nad połwyapem Chal-
cedońjskim dostali sto w wir po-

PARY2, 9. 8. — Po rekordowym 
przelocie iotnicy francuscy Codos i 
Rossi. przebywający obecnie «j 
małej miejscowości Rayak pod Bey wietrzny. 
rutbem, w rozmowie z przybyłymi ^ Ze yzględu na wielkie spity zu-
dziennikaTzami oświadczyli, że podftyli z Bacznie więcej paliwa. W 
czas całego przelotu nad Atlanty- przeć wnym razie — oświadczyli 
ktom przeżyli jedynie 10 minut 
groźnego niebezpieczeństwa, gdy 
ogarnęła ich wielka burza. 
. Zdawało sto im wtedy, że nie uj­
dą żywi z tego huraganu. 

Przelot nad Europą odbył 'mg 
warunkach atmosferyc; 
wzetodetto normalnych. Kolo 

— te napewno dolecieliby do zato­
ki polskiej. 

Lotnicy obliczają, że przelecieli 
i ubliżeniu 10 tysięcy kim. 

i i Rossi zamiersają w naj-
piątek wystartować na sa-
„Joseph to Jriz" do lotu 
go do MarajWL 

Fraacuacy rakord 

Zaszczycił gmach "„Prasy Pol­
skiej" swoja wizyta kapitan Skar-
żyńsiki. 

Wszyscy wiemy o tom 1, mam 
nadzieje, pamiętać to będziemy po 
wieczne czasy, że kot. Skarżyński 
przeleciał Atlantyk; niech mi wiec 
wolno będzie odstaipić od tytułu 
„zdobywca Atlantyku", który wyr 
dale sie zbyt szumny 1 nomoatycz 
ny w zastosowaniu do tezo ofice­
ra, będącego uosobieniem prosto­
ty. rzetelnej skromności 4 bezpo­
średniej. worost z serca słynącej 
szczerości. Kot. Skarżyński tak i-
dealnie realizuje typ lotnika, że 
chciałoby sie, nazywając go. uży­
wać ooorostu słowa: Lotnik — ale 
orzez duże L. 

Widzimy Go nareszcie w świe­
tle dnia powszedniego i mój Bo­
se. -r w szczelnie opiętym mundu 
rze. ozdobionym wszystkiemi or­
derami. Lotnik jest o wiele bar­
dziej orosty. niewymuszony, swoi 
ski. niż tydzień temu. w dzień swe 
n> przylotu. kiedy miał aa sobie 
zwykłe cywilne ubranie, szare i no 
nriete. kiedy ze swym uśmiechem 
nieporadnego zażenowania podda­
wał sie ceremoniom powitań. 

Nieprzeoa rta skromność! Ten 
sam uśmiech zakwita na Jego twa 
rzy i. teraz kiedy odpowiada na 
pozdrowieni i naszego redaktora 
naczelnego, o. Henrykai Butkiewi­
cza. pozdrowienia tak przecież ser 
deczne, tak nieoficjalne! Z tego, jak 
siada w fotelu i zapala papierosa. 
widać, że i >ieszno Mu ido skiero­
wania rozmowy na tory swobod­
nej towarzyskiej pogawędki. 

Lotnik nKwi; oczywiście, zmu­
szony jest mówić o sooto. bo o 
czemże w M chwili może być mo 
w a, jak nie o Jego Czynie! I nic 
tu nie oomoźe ton. jakim sie po­
sługuje — ton bagatellzaiacy; prze 
ciwnie. im liardżtoi niepozorne sa 
słowa, im głos bardziej zrównowa 
żony i fiegntatyczny, tern wyouk-
lelsza staie |orzed nami i wielkość 
Czynu. 

Urlop? Odzietam! Ledwo ochło­
ną) od wrażeń powrotu, a już za­
brał sie do oracy, bo pracy jest 
dużo — nie na dwadzieścia cztery 
godziny, lec: na czterdzieści o-
stom. W lotnictwie nie ;wolno roz­
pamiętywać swoich dokonań, nie 
wolno przeżuwać swoich wrażeń. 
trzeba przechodzić nad nleiml do 

porządku, który iest porzadl 
nieustannej i systemi.tycznei 
cy. Lotnik Ikistruie te twierdzi 
przykładem z Własne: .praktyki 

Polskiej" 
rRU 

roi u 1925, podczas lotu. zapalił] mu 
sie w powietrzu samolot; otóż. o-
pcdzaiac sie wra;:enkm, które] me 
musiały być przyiemre. i zachówu 
iac niezamacona przytomność, lał 
szukać dogodnego teienu do lado 
waiia; ujrzawszy pod sobą barak 
i1- opodal kępy dizew, ominął ba­
rak. aby uchronić go od pożaru. 1 
ładował na drze yie, manewrując 
tak aby ocalić jodynie kabinę w 
której sto znajdował. Bezpośred­
nio po tym wyoa-lku odbył godzin 
ny dyżur w adjuta-nturze pułku.! DO 
czem dokonał jeszcze, dwugodain-
neto lotu ćwiczebnego na wvso 
kośsi 2500 metjrów. 
. Niedopuszczanie doi siebie 
heń Jest w lotnictwie warun 
pra :y i rekojrpia powodzenia 
cac nad Atlantykiem, wystr: 
Sto nrzedewszystkiem doznaw&hia 
wrażeń, dbał tylko o swoi spokój 
1 czuwał nad maszyna — oto 
c z e k naitrudni 
dzleć na oytan 
czyi wrażeń nad ioceąnem 
nycp 

Wychowanie młodych pilotów 
polega w dużej mierze na irrmuinl-
zowaniu Ich od wrażeń I zapraw a-
ti i u ich do nieustannych lotów. Da w 
nie) Pilot oo każdym lecie długo 
wałkował swe wrażenia w kasy­
nie, 
siai 

wionę i wzmocnione, m 
nika na benzynę zajmie 

ejsce zbiór 
kabina dla 

dzisiaj byłby wyśmiany —! dzl 
sie lata i nie mówi sto o tein 

Jego „Erwudziak" mą ulec pfze. 
róbkom: skrzydła zostaną 

oasażtra (którym ojzedewszyst 
kiem pędzie pewna pasażerka) 1 a-
parat stanie sie tern. czem wlaścl 
wie ięst: zwykłym tljfystycznym 
samototem, taksówka powietrzną; 
Aby sobie; teraz Uprzytomnić 
czem był przelot orzei Atlantyk 
na tym samolocie, wyobraźmy so 
bto przebycie Sahary zwykła tak­
sówka uliczna. 

Okazuje sie. że okrzyki: ..niech' 
żyje major Skarżyński!", jakiemlj 
witały Lotnika tłumy w dzień 'ego 
przylotu, zostały usludhane. Kaoij 
tan Skarżyński jedzie teraz do; 
Rembertowa na trzymiesięczny 
kurs dla majorów, który poprze­
dzić musi Jego, awans. Lotnik ma 
nadzieje, że! w ciągu tęifeo czasu lot 
Jewr zostanie zapomniany, i no­
wym przeto zapałem'będzie mógł 
potem zabrać sie do dalszei Drący. 

Z głęboka satysfakcja moralna 
słuchaliśmy tych slówN prostych 1 
Delnych treści. Osobiśjcie nie mo-

rzeć wrążtinu. że oto 
nami, nowy Polak! 

lii" słów 1 cały wy­
tężony ku akcji: reajizator. wyzby 
ty nareszcie marzeń 1 refleksyi. 
autoanalizy I instroioekcii. żviacV 
czvnem dla czynu. I 

Czar rozmowy nnrska: trzeba 
sto rozstać. Kapitan Skarżyński z 
właściwa Mn ujmująca uległością1 

nodd^je sie jeszcze nakazom fotd-
grafa, poczem opuszcza] nasze Pro­
gi, żegnany z" cala czcią, laka na­
leży sto — prostym bohaterom 

SI. Br. 

Rewolucja na Kubie 

Naruszenie granicy Szwajcarii 
przez bandy hitlerowskie 

BERU, 9. 8. — Oddział wmradu-
rowaaycfc hitlerowców przeszedł 
dziś isaatoe niemiecko - szwajcar­
ska «e*VBazyleą i wkroczył na te­
rytoriom Szwajcarii do miejsco-ice e działalność komunistyczną 

podróż samoł 
PARYŻ, 9 . 8 . — N a ktonisko 

wości Aastwihlen, gdzie hitlerow­
cy przeprowadzili rewizje w domu 
dozorcy miejscowej elektrowni. 

Hitlerowcy posądzali togo dozor-

Ucleczka prezydenta Macbado 
PJWRYŻ.-9. 8. — Agencja ł t t -

vasć donosi z Havanny, Iż amba 
sader St. Zjednoczonych Welles 
z&ożrl prezydentowi Machadb w 
.inie lin prezydenta Rooseypta 
ultimatum, żądające od rządu 
havańskiego dotrzymania uriic-
wy, zawartej swego czasu ze.S:. 
Zjedhoczonemi. Pozatem Roose-
velt zażądać miał ustąpienia Ma-
chadp i przekazania jego funkcyj 
Cesnedesowi, nowomianowan;-
mu ministrowi spraw zagranicz-
nychL 

Ludność, pod groźbą wprowa­
dzeń a sądów wojennych zacho­
wuje spokój, oczekuje jednałc, \i 
dyktator Machado ustąpi pod na 
Ciskiem opinji, co prawdopodob­
nie jest już kwestją kilku godzin. 

HAyAiNA, 9. 8. — Rozruchy y 
stolicy Kuby trwają w dalszym 
ciągu., 

W dniu wczorajszym w czasie 
zajść zostało zabitych 2 policjan 
tów, a 2 innych odniosło rany. Od­
działy wojskowe powróciły do ko­
szar. 

donqszą » 

a 
Ir. Luthera 

le Bourget przybył z Berlina na 
pasażerskim samolocie niemiec-

kim dr. LnMier, obecny amba­
sador Rzeszy w Waszyngtonie. 

4 0 0 milionów fr. na 2 0 lat 
pożyczka francuska dla Ausfrfi 

PARYŻ. 9. 8. — We wtorek 
wieczorem podpisany został w 
Paryżu układ w sprawie emisji 
transzy francuskiej pożyczki dla 
Austrji. Subskrypcja wynosi 
406 miljonew 125 tys. franfców, 
oprocentowanych na 5 1 pół proc. 
1 podlega zwrotowi najdalej w r. 
1953. Kurs emisyjny wynosi 93 

proc. Zwroi i obsługa pożyczki 
zabezpieczone są wpływami z 
cel oraz dochodami monopolu 
tytuniowego Austrji. 

Ponadto fnneuska transza po­
życzki korzj stać będzie z gwa­
rancji francuskiego monopolu ty­
tuniowego, 

Macbado. zmuszony wslutek krwawa) 
rewolty do ustąpienia za swego stano­

wiska. 

) i * : i - *+ 
Katastrofa w eskadrze gen. Balbo 

1 lotnik zabity. 3 rannych 
LIZBONA, 9. 8. — TeL wl. — 

Eskadra cen. Balbo wystartowała 
dziś przed południem z Azorów-
Po południu oczekiwana lest w Liz­
bonie. 

W Hordę podczas startu grupy 
dowodzonej przez cen- Pelleycri-
nl'ego Jeden z wodnopłatówców 
przewrócił sie, 

Jeden lotnik został zabiły, tn*j 
dabi członkowie załogi są ranni. 

PONTE DELOADA. 9.8. Jeden 
z członków -78)021 uszkodzonego 
w czasie startu hydroolami. por. 
Souaelia. przewieziony PO kata­
strofie do mieiscoweeo szpitala. 
wkrótce zmarł. Hydroplan wyciąg 
nfcsto z morza 1 

zbadania przyczyny kataptrofy. 
Trzy hydroplany z eskkdry. któ 

re pozostały w Ponte OeUada ra­
zem z uszkodzonym, oo : oewnvm 
czasie wystartowały dalii w kie­
runku obranym przez eskadrę. 

LIZBONA. 9.8. f- O Jtodz. 3.45 
ooeoł. 11 bydroDlinów zi eskadry 
jen. Balbo osiadło szczęśliwie na 
wodach przy ujściu rzeki Ta*, do­
konawszy powtórne*o przelotu o-
ceanu. Drusra -cześć eskadry i>od 
dowództwem een. Pełleerint, je­
szcze iest w drodze. 

Według doniesień prasy, angiel­
skiej dotychczasowe ogóliif koszty 
organizacji lotu gen. Balbo sięgają 
około JO miljonów złotych. 

/ 
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współpracą z Polską 
Expose prezesa senafu pana Raiischnlnga 
zem 

• 

GDAŃSK. 9.8. Na wczoraJsi*m po­
siedzeniu Volkstagu prezydent Se­
natu dr. Rauachnlrig złożył dekla­
racje o sytuacji zewnętrzno - poli­
tycznej Wolnego Miasta. , 

Pierwsze 
porozumienie 

Po itwttrdiMlu na wstąpię. że 
Odańlk wsiadł w nową epokę o hi-
storycsnom anaczeniu, mówca aako-
munlkewal, ta po stosunkowo krótkich 
rokowaniach okaaalo K« możliwe sna 
lale w okładach, podpisanych w dnia 
5 sierpnia, płaszczyzna dla porozumie 
nli w tteregu Istniejących ponlędzy 
Polską a Gdańskiem kwesty] spor­
nych. - 4 -• 

Po rai pierwszy •dato sio tlltwldo-
wad aktualne kwMłie sporne 1 bez­
pośrednim akcie porozumienia alron 
aalntereiowanyeh na płaszczyźnie 
praktycznago podalahi pracy I wza-
Timneao uznania. Stosunki Wolnego 
Miasta z Polska doznawały w ciągu 
lat ostatnich stałego pogarszani i sle, 
tai, ie atmosfera nieufności zdawała 
sle prowadzi do nieuniknione): kata­
strofy, która mogłaby przynieść nie­
obliczalne szkody pokojowi I bezpie­
czeństwu wszystkich narodów. Nowy 
Senat widział swoje najpilniejsze zada 
nla w doprowadzaniu nietylko do jak-
mljtybsr.ego odprężenia stosunków 
a Rzglltą Polska, lecz ponadto we 
współprac? z nią zarówno w dziedzi­
nie polityczne! Jak I gospodarczej. Te 
mu celowi służyła wizyta warszawska 
Jako krok wstępny do rokowań bez­
pośrednich. 

Senat Jest przekonany, ze cało­
kształt sytuacji gdańskiej dojrzał do 
rozwiązania. W fakcie szciereso I 
sprawiedliwego uregulowania stosun­
ków polsko • gdańskich naloty wi­
dzieć możliwość rewizji stosunków 
wielkich narodów sąsiednich Europy 
środkowe) I wschodnie] na gruncie 
nowych zasad prawnych. Układ o po­
łożeniu prawnem Polaków w Gdańsku 
Jest przesłanka tych nowych stosun­
ków, uwarunkowanych duchem spra­
wiedliwości I wzajemnego zaufania. 

Bankructwo polityki 
Sfresemaona 

Senat .z lat 1926 — 1928 usiłował, 
działając w myśl Ideologii polityki 
Stresaimana doprowadzić do porożu-

. mienia z Polska. Polityka ta zbankru­
towała 1 .zbankrutować musiała ponie­
waż nie była oparta na odpowiednich 
przesłankach duchowych. Narody mo­
gą dojść do porozumienia tylko wte­
dy, gdy swą polityka mogą w kilku 
przynajmniej punktach sprowadzić do 
równego mianownika. 

Naród niemiecki, rządzony w da­
chu międzynarodowo - liberalnym nie 
miał ale wspólnego z narodem pol­
skim, wzrosłym w odrodzeniu parl-
stwowem na podstawie namiętnego sa 
mopoczucla narodowego. Senat naro­
dowo • socjalistyczny mógł Jednak 
wkroczyć na drogę szukania porozu­
mienia w przekonaniu, ze obecnie ty­
cie narodowa oku ludów biegnie po-
doBneo korytem. 

Uniniiacie z Polaka 
niemożliwa 

O progu szczerego porozumienie mu 
al stać Jednak uznanie wzajemne do 
tycia potrzebne! przestrzeni oraz sa­
modzielnej formy życiowej. Jeżeli kle 
dyl padło zdania o separatyimle Odirt 
aka w stosunku do Polaki, należy la 
ano twierdzić, te Gdadsk w ramach 

amor Jest nietylko samodzlelnem nad 
siwe o, lecz ta równie* I pełna unlfl-
hacli gdarlsklezo gospodarstwa • go­
spod irstwem polsklem, mimo wspól­
noty obszaru celnego, nie lest możli­
wa. Poprowadziłaby ona Jedynie do 
zniszczenia własnej kultury, własne­
go p iziomu życiowego oraz samodzlel 
ności rządu. 

O samoobronie 
JeieH wl«c próby roiwlązania 

istnie lących kwesty) spornych mają 
znieść samodzielne formy gospodarki 
1 pei 'ną samodzielną awartotć gdaó-
skleg) obszaru gospodarczego w obrę 
bie ujiH celnej, to muszą one zakori-

sl« niepowodzeniem. W 

oklaskami odczytał prezydent Vo1V 
stagti von Wnuck rezolucję, w któ­
rej Vblkstag Jako reprezentacjo lud­
ności W. Miasta, aprobuje deklara­
cje Senatu. 

Rezolucja została przez cała, Izbę 
z wyjątkiem komunistów Jedno­
myślnie przyjęta. Wszyscy zebrań; 
wraifg trybuną i ota dyplomatycz­
na oraz lożą prasowa przyleli ten 
fakt żywemi oklaskami. 

MM-

Rauscharlngl zakończył łłowami. 
ie Gdadsk nie chce niczego dla sie­
bie, ezegoby łam nit był gotów 
dać. Początek akcji porozumienia zo 
stał przeprowadzony w duchu wza­
jemne! szczerości I szacunku, co 
dało podstawy do nadział, że w 
wyniku ilalszi | ezejcl tal akcji zacz 
oto ale era współpracy I owocnego 
współżycia. 

Treść układu z Gdańskiem 
w sprawie korzystania z portu 

czyć sle niepowodzeniem. W tym 
punki ie musi panować zuoelna jas­
ność. Gdadsk nie zamierza naruszać 
podst iw swego Istnienia I nie' może 
uznać te pewna ochrona własnego 
rynku I własne] produkcji w tych ra­
mach, lakle może każde państwo na­
wet ' i obrębie tego samego obszaru 
paóst' rowego dać. miałaby oznaczać 
ogran czapie Polski w lei prawie na 
wolny nlekrąpowany dostęp do mp-
rza * Gdańsku. 

Cho:laż wlec Odańsk pragnie poło­
żyć t wale podstawy dla opartej ija 
zaufai lu współpracy, to Jednak musi 
stanoi 'czo zwrócić uwagę na koniecz 
ne pr; ealanki samoobrony małego rwo 
ru pa tstwowego w stosunku do po­
tężnej o państwa. Jeżeli ale nla oda 
teraz :naleić wyjścia z trudności okra 
sa powołanego, to trudno bodzie unik 
oąd d lżenia do zasadnicze) zmiany 
egzystencji Gdańska. 

Znaczenie układów 
Rau chnlng następnie przeszedł do 

szczeg iłowego przedstawienia treści 
zawanych w ubiegłą sobotę układów. 

Semt zdaje sobie sprawę z nlobez-
pleeze istwa grożącego ludności nie­
miecki i|, z faktu uprzywilejowania 
ludnośrl polsklel. Lecz w takie! poli­
tyce mniejszościowej widzi Senat 
gdańsk najlepszy środek do usuniecie 
istniejących miedzy różneml naroda­
mi, a v szczególności Europy wschód 
niel, p zeclwieństw. 

Oma yialąc arangement w sprawie 
portu gdańskiego, zaznaczył p. 
Rausch ning, te ważniejszym od Jego 
posłani wleli będzie duch, który bę­
dzie k ztałtowal Jego wykonanie. ' 

"Wi sńcu" nadmienił pV' Rauschnmg, 
ta itwirzaląc porozumienie {'Polską, 
obok Woli rządów, ważnym współ-
czynnli iem będzie wola ludności. Tyl­
ko prz i wspólnych wysiłkach kół go-
spodan zych obu stron dojść można 
do stal si współpracy. Rauschning za-
apelow ii do gdańskich kół gospodar­
czych, jy Jeszcze raz wykazały duchs 
bansea ycklego I poparły zamiary 
rządów przez stworzenie osobistego 
konta ki a. 

V odziękowanle 
dla min. Papee 

W Km miejscu podziękował prezy­
dent senatu komisarzowi generalnemu 
R. P. w Gdatiska ministrowi Papee, 
który v pełnel zrozumienia gotowości 
utorow; ł wszystkie drogi I umożliwił, 
t epozi zamierzoną wycieczką praso­
wą w i biegłą sobotę, grupa młodzieży 
narodowo • soclallstycznel uzyskała 
możność w podkarpackim obozie let­
nim wejść w kontakt osobisty z mło­
dzieżą >olską. Gdadsk- będzie ale cie­
szył, li tell będzie mógł niebawem u 
siebie i owltać rąprezentaclę polską. 

Po pjzemówieniu o. Rauschninga 
przyjęt im przez Yolkstag gorąceml 

Uklbd zawarty miedzy Polską a 
w, m. OdaĄskiem w sprawie wyko­
rzystania portu gdańskiego brzmi: 

1) Rząd polski I Sonat wolnego 
miasta Gdatiska zgadzała siej zawie­
sić na] czas trwania niniejszego u* 
kładu procedurę będącą W toku 
przed Instancjami Ligi Narodów, do­
tycząca używania portu gdańskie­
go. 

2) Rząd polski przedstcweźmle 
niezwłocznie wszystkie środki, ko­
nieczne dla zapobieżenia zmniejsze­
niu handlu morskiego (przywóz, 
wywóz i przewóz), odbywającego 
się w chwili obecne) przez port 
gdański, z uwzględnieniem Ilości I 
Jakości towarów, 

Rząd polski zapewni portowi 

Zwłoki dwu turystów 
u stdp lurnl kościółka 

ZAKOPANE, 4.8. Wczoraj wleczojtem 
doszła ido Zakopanego wiadomość,, te 
znaleziono u stop turni Kościółka' 
Batytowickkłj Dolinie po stronie ćze-
skoslowackiei zwłoki dwu odpadłych 
od ściany tel tuinl turystów, Wacława 
Stanisławskiego l Witolda Wojnara." 
którsy Jssacze w sobotę wyruszyli te 
schroniska w Roztoce aa ową wypra­
wę, 

Po zwlókł turystów! wyrjiszylo ,u] 
strony czeskoslowackte] t«m«Jłze po­
gotowie ratunkowe. Kościółek stanowi 
w Dolinie Batytowtckjej lutnie stojąeą 
turnię 1 ale przedstawia większych tru-
dnośel.-Tem, wiece) też logiczny wy. 
p*dek tak wytrawnego turysty, Jakimi' 
był i. p. Stanisławski,1 wywolsł srew 
mlałe porttsłenle i wrłzan i 

1000 kajaków w Gradradzii 
przed spływem do morza 

W 

gdańskiemu w przyszłości, w mla 
rę możności, 6wny udział w han­
dlu morskim (przywóz. wywóz 1 
przewóz) z uwzględnieniem ItoicJ 
I Jakości towarów. W tym calu 
obie strony zobowiązują się utrzy­
mywać stały tontakf przy pomocy 
perjodycznycł spotkań. 

3) Senat wolnego miasta Gdarl 
ska współpracować będzie z rzą­
dem polskim w rozwoju bezpośred­
niego handlu morskiego w miarę 
sil finansowych 1 ekonomicznych 
wolnego nłlasia Gdańska. 

4) Każda zi stron zastrzega so­
bie prawo po zawiadomieniu na 
trzy miesiące wprzód zażądania od 
Wysokiego Komisarza ponownego 
wdrożenia projedury przed nim; 

GRUDZIĄDZ. 98. Dziś o godt. U 
uezestnlcy spływa „przez Polskę do 
morza", w Hotel przsszlo tysiąca kaja­
ków, przybyli do Orudalądza. 

Kajakowców łfttali prsedsttwlclelł 

wtadz, wojska'i tłumy publiczność!. 
Po zwłedaonhr miasta lutfo o Ml 

rano uczestnicy spływu Wyduszają W 
[dalszą podróż do Tczewa i Gdyni 

W sprawie obywateli polskich 
Umowa dotycząca praw obywa­

teli polskich I mniejszości polskiej 
na termie Wolnego Miasta przewi­
duję: i » M 

1) utworzenie na wniosek rodzi­
ców, lub wychowawców, szkół po­
ważać inyob z Językiem wykłado­
wym polskim o Ile zgłosi tlę przy­
najmniej 40 dzieci polskich lub mó­
wiący i ih po poiskn. 

Szkoły polskie kierowane będą 
według tych samych zasad, lak 
szkoły powszechne niemieckie. 
Podrei znikł dl* tych szkół oraz to­
nę pomoce szkolne wydawane bę­
dą tylko w Języku polskim. 

2) Osoby polskiego pochodzenia, 
lub mówiące po polsku mogą na 
własny koszł zakładać I prowadzić 
szkoły, 

Studenci polacy na wyższy oh u-
c/elnlach traktowani będą narównl 
ze studentami narodowości nlemloc 
klei. 

3) Gdańsk zobowiązuje ale uz­
nać świadectwa I dyplomy wyż­
szych szkół polskich oraz nie sta­
wiać ładnych przeszkód w wyko­
nywaniu zawodów wolnych u te­
renie w. m. Cdaflska. Postanowię 
nie to dotyczy równie* związków 
rzemieślniczych I Innych organlza-
cyl zawodowych. 

Dyplomy prawników polskich uz 
nane będą po uprzednlem złożeniu 
egzaminu z prawa gdańskiego. 

Wolne miasto Odańsk gwarantu­
je swobodę posługiwania się leży 
kłem polskim | zarówno w stosun­
kach osobistych, lek gospodarczych 
I urzędowych.! 

Urzędnicy w. m. Odanska. pozo­
stający w stosunku służbowym do 
władz polskich posiadają całkowita 
swobodę wyboru szkoły dla swych 
dzieci. Tę samą swobodę posiadam 
urzędnicy polscy, pozostający w 
stosunku służbowym do władz w. 
m. Gdańska. 

):*:(^ 

Re zerw 
z Berlina 

BERLIN, 0.8. Prasa niemiecka dono­
si. ta zarząd kolei Rzeszy uchwala* przy 
stąpić do wykończenia Unjl kolejowej, 
wiodące] przez 'Odrę w kierunku 
wschodnim. 

Powyższe połączenia kolejowe — we­
dług dzienników — Jest s wielu wzgtą-

: i : * | : : : 

a linia i 
o Odanska 
dów bardzo ważne, gdyż stanowić bę­
dzie rezerwową odnogę głównego p> 
łączenia Berlin — Szczecin — Słupsk — 
Sdańsk. 

Budowa linii tej ma być wykońdo> 
la w 1934 roku. 

No wa fala teroru 

ZNA 

Internowanie 
dyrektorów radia 

BERLIN, 9.8. Usunięci ze swych 
Stanowisk byli członkowie | dyrekcji 
radja berlińskiego zostali z rozkazu 
tajnej policji internowani w obozie 
koncentracyjnymi w Oranlenburgu. 
B. dyrektor rozgłośni Noepfke doz­
nał w czasie aresztowania go ata­
ku nerwowego i został umieszczo­
ny v szpitalu. I 4 

Aresztowanie nastąpiło pod za­
rzutem dokonania nadużyć i nie­
słusznego wzbogacenia się z fun­
duszów publicznych. 

B. komisarz rządowy do spraw 
radiowych Bredov ,̂ wystosował do 
ministra Goebelsa telegram, w któ­
rym wyraża z aresztowanymi so­
lidarność, domagając się zastoso 
wanla wobec siebie podobnego za­
rządzenia, 

Zastrzelony 
BERUftI, JLS, Biuro Wotó, z ,p«-

mold donosi, że b. sekretarz ba-

I ŚMIERĆ LOTNIKA 
CZECHOSŁOWACKIEGO 

Na lotnisku w Pradze samolot woj­
skowy Ispadt z wielkie] wysokości 
wskutek defektu w motorze. Znany 
piiot kąpi<an Czurnrn poniósł śmierć na 
miejscu. 

ODWOŁANY BOJKOT 
TOWARÓW SOWlECKICri 

W Teheranie kupcy perscy posta­
nowili przerwać bojkot towarów so­
wieckich wobec niepowodzenia akcji. 

KRÓJL BORYS WE WŁOSZECH 
Król bułgarski Borys po 3-tygodnlo 

wym pobycie w Szwajcarii wyjechał 
do Włoch. 

PRZYKRE ODKRYCIE 
PRZED LOTEM 

Przy sprawdzaniu balonu, którym 
uczeni belgijscy zamierzają udać s!e 
do stratosfery okazało sie, iż balon 
został poważnie uszkodzony. Naprawa 
uszkodzenia potrwa kilka dni. 

AMB. NADOLNY V HITLERA 
Przebywający w Berchtesgaden kan 

clerz Hitler przyjął przewodniczącego 
delegacji niemieckiej na konferencje 

U * 4 4 U 4 i 4 U m 4 U m U U i i 4 m i 4 i U ^ 

rozbrojeniową ambasadora Nadolnego 
i odbył z nim l tonferencje. w sprawie 
niemieckiej polityki zagranicznej. 

WALKI NA GRANICY 
SYRYJSKO - IRAKSKIEJ 

Ną gramiey 83 rylsko - irakskiej roz­
gorzała wojna pomladzy Syryjczyka­
mi a pograntcziiemś oddziałami irafc-
skiąpsi, armia iraksta ma dotychczas 
20 zabitych i 45 rannych, syryjska 95 
zabitych 1 wieli rannych-

ZAGINIONY LOTNIK 
Lotnik szwajcarski Nauer, który wy 

Startował z Capetown do AnitUI prze­
padł bez wieści Oslaltne wradtotncAsI 
o. lotniku pochodzą z niedzieli wie­
czór. Znaidowiił się on wtedy w po. 
bhiu miejscowo Scl Mossamodes w An-
gofi 

NIEMIECKI SAMOLOT 
NAD ŚLĄSKIEM POLSKIM 

W oVu wczoralszym zauważono Je-
dnopla&ywy samolot niemiecki nad 
Orzegowem. Samolot, przeleciawszy 
od strony Oliw c, okrążył kilkakrotnie 
miejscowość n» wysokości 1000 me­
trów, puczem zawrócił do Niemiec 

GIEŁDA 

yarsklego premiera Eisnera socjal* 
lemokrata Fechenbach został pod­

czas przewożenia go do obozu kon­
centracyjnego zastrzelony". przez 
konwojentów. I I 
II Według komunikatu. Fechenbacb 
usiłował zbiec. 
| Syn b. prezydenta 
| aresztowany 

BERLIN, 9.8. Tałna oołlcja młer-
nowala w obozie koncentracyjnym 
W Oranleirburgu syna b. prezyden-
ta|Rzeszy Eberta wraz z dwoma 
dalszymi posłami socjal • demokra­
tycznymi Kunstlerem I Hallmanem. 

Aresztowanych po przybyciu dd 
obozu przeprowadzono przied fron­
tem internowanych. 

Wyrok śmierci • 
BERLIN, 9.8. Na dziedzińcu wię 

zlenia śledczego w Hamburgu na­
stąpiło dziś wykonanie wyroku 
śmierci ną niejakim Volku, oskarżo-
nym o zabójstwo członka policji. 

GIEŁDA WARSZAW6KA 
z dala 9 b. m. 

Dewizy 
BelgJa IJ4JW; Holandja 960.90; Lon­

dyn ».A1 _ 29.60; Nowy Jork 6.58; No 
6.59; Paryż 35.01; 
Włochy 47.00. 

wy JeA (kabel) 
Szwa>carJa 172^5: 

I Papiery procentowa 
3 proc, po*, budowlana 39.15; 7 pr. 

poż. słaihilizaeyjna' 52.38 — KM — 
52JS0 (w proc); 4 proc. poi. inwesty­
cyjne I serjowa 110.50: 4 proc 
poż. hiWestycyina 104.00; 5 proc. 
państw, ipoi. premiowa dolarowa 49.75 
—49JO; 5 proc. kortwersyjna 46.50 — 
47,50; 10 proc pol. kolejowa 103.50 (w 
proc); 5 proc. poi. kolejowa koiiwe> 
syjna 41.50; 8 proc IZ, Banku gosp. 
kraj. 94.00 (w proc); 8 proc. oblig-. B. 
gosp. kraj. 94,00 (w proc); 7 proc LZ. 
Banku gosp. kraj. 83.25; 7 proc. oblig. 
Banku gosp. kraj. 83.25; 8 proc. LZ. 
Bartku rolnego 94.00; 7 proc. LZ. Banku 
rolnego 8335; 8 proc. LZ. Tow. kred. 
przem. pol. 58£0 (w proc); 4 i pól pr. 
LZ. zlemsk e 42.00 — 41.75; 8 proc LZ. 
m. Warszawy 43,00 — 43.50; 8 proc. L. 
Z. m. Warszawy 43,00 — 43.50 (odcin­

ki po 1000 zł.) 43.75. 
Akcie, 

Bank Poteki 81.50; Warsz. Tow. 
fabr. cukru 20.00; Starachowice 10.10. 

1 GIEŁDA ZBOŻOWA-
Na wcBoraiszam zebraniu giełdy 

zbożowo - towarowej w Warszawie no 
towano; żyto 15.50—16, pszen'oa Jedn. 
nowa 21 — 23, zbierana nowa 21—22, 
owies Jedn. 16—16, zbierany 14—15, 
jęczmień na kasze 15 — 15.50, groch 
potny 22—25, Vctoria 28—31, wyka 
J4—15, lubm niebieski 9—10, iótty 11 
—12, siemię In ane 41—43, rzepak z'm. 
34—36. rzepik zim. 42—44. mąka pszen 
na luks. 48—53, mąka pszenną gat. I 
43-48, pszenna gat. K 38-43. gat III 
20—28, iy«tiia pytl. 28—30, sWt. I raz. 
20—21, otręby pszenne szale 11—12, 
żytn'e 8—8.50, średnie 11—12, kuchy 
lniana J8—19. rzepakowe 14—14.50, sio 
neczni-kowe 16.50—17. 

. 

Czytajcie 

eJniBta Nrawstiif 

K. Witków chi 31) 

Czy żona? 
„Słońce w celi" skończyło się tragiczn e. Nie mo­

gło skończyć się inaczej. Bohater sztuki, sędzia, nę­
kany rożmaitemi sprzecznemi uczuciami, rzucany 
przez wrogi los, wyczerpany Jałową waką pomię­
dzy własnem zawodowem sumieniem, a i :orącą mi­
łością do kobiety, popełnia samobójstwo. 

I znowu długo niemilknące oklaski i znowu 
okrzyki: „autor" które kazały rozentuzji zmowane. 
publiczności zapomnieć na chwilę o tak wi śnej spra­
wie wyścigu do szatni. 

Ela klaskała zawzięcie. Ale gdy spojrzała na 
stojącego obok niej Kaniewskiego przerazi a się. Był 
śmiertelnie blady. Na czole widniały mu tropie po­
tu. klóre niezręcznym ruchem drżącej d oni starał 
się wytrzeć. Draga ręką opierał się tak mi cno o po-
'ęcz. fotela, jafcgdyby to była jedyna jego wdpora. 

— Co cl jest, Stefku? —'• spytała olch ». 
i— Nie wiem. Elusiu, jakoś mi słabo. ' "/idocznie 

jestem przemęczony. Poczekaj chwileczkę to przej­
dzie... 

Oddychał ciężko. Patrzała na niego z takim lę­
kiem. że przezwyciężył się i dodał z uśmiechem: 
• — To rdc strasznego, kochanie. Nie o awiai się. 

Zaraz przejdzie. Taki jakiś skurcz serca. Uraz, za-
razi. 

— Usiądź lepiej na chwilkę. , 
Sala pustoszała gwałtownie. Już os atnia fala 

wypływała przez drzwi. Na scenie zapuszczono że­
lazną kurtynę, zgaszono wleiki żyrandol. 

— No. już zdaje się. mogę iic — powl idział Ste­
fan. — Przechodzi™ 

Uśmiechnął ale. iakrdyby usprawiedliwiając 

z tego, co się stało: 
•— Doprawdy, nie wiem sam dlaczego naszło 

mnie coś tak dziwnego.] 
W szatni było już pustawo. Falą: ludzka odpły­

nęła na ulicę. j 
Ela milczała. Czuła idziwny niepokój. Ale nie był 

to niepokój o zdrowie Stefana. Do serca jej zakradło 
się okrutne podejrzenie, nie umiała go Jeszcze sfor­
mułować, nie potrafiła [mu nadać Teamych kształ­
tów, ani ubrać go w określone wyrazy. Ale nagle, 
zaczęta się czegoś lękać. 

Ody odebrali okrycia i kierowali się kn drzwiom, 
za któremi czekała na clich rozdeszczona noc Jesien­
na, Kaniewski rzekł, wsuwając swą dłoń pod ramię 
E l i : , '• 

Bardzo cię przepraszam, kochanie, ale do­
prawdy, nie czuję się na siłach aby pójść obecuie do 
Anczewskiego na przyjęcie. Nie chciałbym jedna u, 
żebyś się mną krępowała. Odwiozę cię tam, a sam 
pojadę się położyć do domu. .. 

Ela spojrzała uważnie na Jego pobladła warz. 
— A czy nie wolałbyś — spytała — póiść te­

raz do mnie? położyłbyś się na tapczanie, zrjobiła-
bym cl herbaty, odpocząłbyś 1 byłoby dobrze. 

Uśmiechnął się do mej z wdzięcznością, ale za­
raz powiedział: , . _ 

_ Nie chciałbym c! psuć przyjemności. Twoi 
przyjaciele czekają na ciebie. .4 

— O, o to się- nie troszcz. Oni będą się bawili 
całą noc. Jeszcze zdążę, gdy zechcę, iść do nich. póź­
niej. Wiec jedziesz do nmle, prawda? 

Pieszczotliwie pogładziła go po ręce. 
Kaniewski wahał się jeszcze chwilę, ale goy pw 

potokami lejącego deszczu przebiegli do taksówki 
I usiedli na miejsca, Ela, nie czekając na jego decyz­
ję. powiedziała szybko do szofera: 

— Na Saską Kępę. 
Auto pomknęło. 
W młeeduurłu Eli »yło jak zawsze uroczo 1 za­

cisznie. Stefan leżał na tapczanie, powoli palił pa­
pierosa i czekał aż- Eta skończy swe krzątanie po do­
mu. Słyszał j:j kroki, jak biegła do kuchni, słyszał 
brzęk iiliżanel; i wybuch płomienia wi zapalanej ma­
szynce gazowej, a potem monotonny szum gotującej 
się wody. Przymknął powieki, nie myślał o niczem. 
Było mu dobrze. 

Ale za to Kia myślała cały czas intensywnie 1 bo­
leśnie. Starała sie rozwiązać zagadkę, czemu to Ste­
fan tak bardzo przejął się sztuką Michała. Bo ie na­
gła jego. słabość pochodziła w prostej rknji od wi­
dzianej sztuki, co do tego Ela nie miała żadnych wąt­
pliwości. Znała go zbyt dobrze i zbyt dobrze umia­
ła czytać w'jego myślach. Problem, poruszony przez 
sztukę musiał! go więc blisko dotykać. Dlaczego? 
1 nagle, natrętnie powróciła myśl, która przeszyła 
jej mózg jak objawienie, gdy wychodzili z teatru. 

„Stetek jest zajęty kobietą, której sprawę teraz 
prowadzi... Domową..." 

Ela doznała uczucia, że ktoś mocną żelazną dło­
nią ściskał jej serce. 

Aż tchu jej zabrakło od tej myśli. Domowa... 
tak, lest piękna... Widziała jej fotografie \f gazetach. 
A to, że jest oskarżona o zabójstwo męża? Czyż to 
odstrasza mężczyzn? Mężczyzn wogóle nie, a'e 
Stefka, Stefek jest przecież pod tym względem tak! 
inny... Nie, ni), to niemożliwe... 

— Elu — zawołał glos sędziego z pokoju — 
cóż tam robisz Uk długo? Nudzę się tutaj. Idę do 
ciebie. 

— Nie. nie wstawaj, kochanie, przygotuję małą 
przekąskę. Alb leż, to ci dobrze zrobi — odpowie­
działa. 

„A Jednał;., dlaczego wtedy, gdy był u mnie po 
śledztwie, powiedział takim strasznym głosem, że 
nie może znieść Jej męki? Płakał... Nigdy nie za­
pomnę tych iegoyłez... Stefek płakał... potem śmiał 

I się I tłumaczy! przemęczeniem. A jednak, płakał... 
' on Stefan, .taki twardy, raczej zimny... który śmiał 

się zawsze z mołph łez™ Czy to możliwe? Czy mógł­
by ją kochać?™"! 

— Elu, chód łże Już do ronie — zawołał głos. 
— Idę! 
Biegnąc korytarzem z kuchni do pracowni, Ela 

myślała jeszcze: 
„Zawsze byłam z nim szczera, pytałam go 

o wszystko. Może zapytać? Odpowie prawdę... A je­
żeli tak jest oaplrawdę i to właśnie powie? To co 
potem? O, Boże wielki, miłosierny, co potem? Jut 
nic nie zostanie? Nawet, złudzenie?... Nie, nie, me 
zapytam o to. Pbco mu nasuwać takie myś)i? Może 
sam nie zdaje sobie z nich sprawy, a ja je mu na­
sunę... ja go naprowadzę... 

Stefan wyciągnął ku niej ręce. gdy wychodziła 
z pokoju, niosąc [śliczna tacę ze smakowitą zastawą. 
Herbata dymiła iw kolorowych filiżankach. Rumiane 
owoce wyglądały smakowicie. Na talerzu widniały 
ślicznie pokrajane przekąski. 

Ela postawiła tace na niskim stoliku I przyklękła 
przy tapczanie Stefana. 

Skryła sie w jego ramionach. Czując pod war­
gami szorstki dotyk jego ubrania, słysząc hicie jego 
serca, myślała nieustannie: „Nie, nie powiem mu 
nic...- Może, to przywidzenia, a może nieprawda .. 
Nie zniosłabym tego, gdyby to była prawda... Stef­
ku, mój Stefku kochany..." 

A Jednak po chwili, gdy tulił Ją do siebie mocnie?. 
spytała cicho. Jikgdyby nie chcąc płoszyć szumu 
deszczu, spływającego po szybach: 

— Stefko, czy nic sle między nami nie zmieniło? 
Powiedz prawdę... 

Odsunął ją źlekka od siebie ramieniem, spojrzał 
w pełne niepokoju jej oczy i powiedział: 

— Zmlenlło? -̂
między nami? 

Nie Elu: cóż się mog'0 zmienid 

( d e n . ) 
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Możeby dziś'nikt kit wspomniał 
o Olesku, gdyby nie lo, ie tu właś­
nie przyszedł na świat Król Jan 
Trzeci. On sam podaje w „Gęsta 
domu mojego": „urodziłam się 17.8 
1629 r. w Olesku, zamku na wyso­
kiej górze, mila od Białego Kamie­
nia, gdzie sie też król Michał ro­
dził". • i "• • • • B P 

Właśnie w bieżącym roku odbę­
dą sie w Polsce i zagranicą uroczy­
stości, związane z 250-tą rocznicą 
w edeńskieso zwycięstwa. Z tel ra 
cii godzi sie poświecić kilka słów 
mieiscu rodzinneku Króla - Boha­
tera. 

Olesko należy do najstarszych 
grodów na Rusi Czerwonej. Jego 
początki sięgają jeszcze XIII wieku, 
kiedy to zagony tatarskie niszczy­
ły sąsiedni silnie ufortyfikowany 
gród ruski, Pleśnlsko. Należało sie 
tedv obe-irzeć za wyborem odpo­
wiedniego miejsca na wzniesienie 
nowej warowni. Wybór padł na 
Olesko, miejsce z natury rzeczy o-
bronne od północy i wschodu, bo­
wiem ciągnęły sie tu na wielkiej 
przestrzeni nieprzebyte bagna, mo­
czary, trzęsawiska. Teren pod gród 
był- wysoki, stanowiący pewnego 
rodzaju wzgórze, resztę zrobiły rę­
ce ludzkie. 

Początkowo stanął w Olesku zai­
mek drewniany, a dopiero w XVI 
w. wojewoda ruski Jan Danilowicz, 
zbudował murowany z kamienia i 
cegły. 

Od samego zarania Olesko prze­
chodzi różne koleje losu Ha tle walk 
Litwy z Polską oraz licznych napa­
dów tatarskich. I tak w r. 1432 Wla 
dysław Jagiełło podarował je Jano­
wi z Sienna, jako pewnego rodzaju 
wynagrodzenie za oddane usługi. 
Odtąd Olesko w posiadaniu Sienień-
skich znajduje sie do 1511 r. Sienien 
scy zbudowali kościół parafialny, 

Kolebka dwu królów 
Pamiątka po Janie Sobieskim w Olesku 

Dyplomatyczne i monarsze 
koszałki —opałki 

Zamek, w którym urodził 

Jeden zniszczonych 
zamkowych 

kurytarzy 

>araije zaś założył 1 uposażył syn 
Jana, Piotr de Olesko. Zkolei Oles­
ko. jatko wlano, przechodzi do ro­
dziny Herburtów i Kamienieckich. 
Jedna bowiem z córek, Anna, wy­
szła za Fryderyka Herburta, kasz­
telana Cieleckiego, druga zaś Jad­
wiga, za Marcina Kamienieckiego 
wojewodę podolskiego. Mieszkają­
ce wówczas na zamku dwie rodzi­
ny niezawsze żyły ze sobą w zgo­
dzie. Stąd dziś jeszcze w okolicz 
nych wioskach opowiadają na ten 
temat różne historie, najcześcle: 
miłosne. Często sie zdarzało, że w 
podobnych wypadkach zwaśnio­
nych sąsiadów godziło małżeństwo 
kh dzieci.' 

Od Herburtów 1 Kamienieckich 
Olesko przechodzi do rodziny Dani-
łowiczów. Mianowicie jedna z có-
rek Herburta, oddając reke. Jerze-
mu Daniłowićzowi, wniosła mu w 
posagu cześć dóbr oleskich; reszi< 
odsprzedali Kamienieccy Stanisła­
wowi Żółkiewskiemu, staroście be! 
skiemu, ojcu słynnego hetmana 
Syn Jerzego Daoiłowicz£, Jan, wo­
jewoda ruski, ożenił sie z Zofją, cói 
ką hetmana Żółkiewskiego, skupia­
jąc w ten sposób dobra oleskie \» 
jednym reku. 
. Jak już nadmienialiśmy, wojewo 
da ruski. Jan Danilowicz. na miejs­
ce zamku drewnianego wzniósł no 
wy. murowany. W kościele paraf 
ialnym ufundował dla siebie i swe 
rodziny grobowiec" w którym te: 
spoczywa (umarł 18.1. 1619). 

Po śmierci wojewody Jana DanS-
lowicza. Olesko, znowu jako wia-
10, przechodzi w oosiadan.e rodzi­
ny Sobieskich. Córka wojewody 
Teofila, wniosła ie w oosaeu Jako-
IJOWI Sobieskiemu. właścicielowi 
Zloczowa (21 kim. od Oleska). 

Tu. na zamku Oleskim, jak juz 
zaznaczono, urodził sie Jan Trzeć , 
iako drusri syn Teofili i Jakóba. mail 
żonków Sobieskich (pierwszy Ma­
rek. starosta krasnystawski ooj-
szedłszy w sukurs hetmanowi Kaj-
linowskiemu, zginął pod Batohem, 
maiac lat 25. Jest piękne podaniej. 
odnoszące sie do urodzin pogromcy 
półksiężyca: stół marmurowy, ni 
którym złożono nowonarodzont 
dziecię, pękł. Miał to być niezawod­
ny znak wielkiej przyszłości. Nadtp 
w te noc szalała nad Oleskiem bu­
rza: również niespodziewanie na 
zamek spadli tatarzy. Ale niepro­
szonych gości spłoszyły hufce Step 
fana Chraieleokiego, który czuwał 
nad okolicą (t. zw. „bicz tatarski"). 

Od Sobieskich Olesko, już drogj* 
sprzedaży przechodzi w posiadanie 
Rzewuskich, możnych właścicieli 
pobliskich Podhorzec. Jeden z Rzej-
wuskich, Józef Seweryn ufundował 
w Oleska, tuż obok zamku, najwiek 
szy w Polsce klasztor dla 0 .0 . Ka­
pucynów pod wezwaniem Św. Jój-
zefa, hojnie go uposażając. Przed 
rozbiorami mieściło sie tu studium 
teologiczno-filozoficzne. Dziś gmach 
klasztorny, mieszczący ponad sto 
cel. n:e hczac innych u-bikacyj. stoi 

sie Jan III Sobieski. 

no podupadł. To samo stało sie I z 
zamkiem w Olesku. Wszystkie cen­
ne przedmioty wywieźli stąd Rze­
wuscy do Podhorzec, które z cza­
sem obrali na stała rezydencje. 
Zamkowi w Olesku groziła kom­
pletna ruina. Był bez dachu, okien, 
ooDrostu lada chwila mózł sie za­
walić. Na zamku gnieździły sie gro 
mady kawek. Wówczas w 1883 r. 
w 200-na rocznice wiedeńskiego 
zwycięstwa, dobra oleskie, wysta 
wionę na Icytacie. kupił Wydział 
Krajowy, dokonywuiac poważnych 
inwe?tvcyj. Przed woina światową 
pomieszczono na Zamku szkole po­

wszechną I kurs rolniczy. Obecnie 
lewe ikrzydło zajmuje powiatowa 
szkoła żeńska gospodarstwa domo­
wego około 20 dziewcząt). 

Zamek w Olesku jest w stylu re­
nesansu. Przedstawia wyniosłą bu­
dowę, złożoną z dwu skrzydeł, po­
łączonych ze sobą w środku wyso­
ką wieża z bramą wjazdową. Prze­
budowywano go w XVII i XVIII 
wieku; Dawniej zajazd prowadził 
od zachodu po moście murowanym 
o sklepionych arkadach, dziś zasy­
panych ziemią. Wzniesienie, ina­
czej t. zw. „góra zamkowa" ma o-
koło 25 m. (w stosunku do otocze­
nia). Na dziedziniec zamkowy weno 
dzi sit od północy; brama wjazdo­
wa ozdobiona jest tarczą herbowa,. 
złożoną z czterech pól 1 mieszczącą 
herbyf: Sas, Topór (u góry), Her-
burt I Korczak (u dołu). Po bokach 
znajdiiją sie dwa owalne okienka; 
sklepienie bramy beczkowe; pod-
wórz< małe. wyłożone płytami, ze 
wszystkich stron zamknięte. 

Na dole w dawnej kuchni, są dziś 
świnii!. Przybywającego ogamia 
niemi y odór, spostrzega również 
brak porządku. Niebezpieczeństwo 
grozi prawemu skrzydłu, chociaż 
nie lepiej ma sie rzecz z lewem. 

Po dawnej świetności zamku zo­
stały jeno nieznaczne ślady. Oglą­
damy dziś resztki pięknego ogrodu 
zamkowego z t. zw. Aleje Lipowa 
Marysieńki, resztki mostu zwodzo­
nego, zajazdu' 1 t. d. Wewnątrz kil­
ka komnat przypomina dawny prze 
pych — reszta w gruzach. 

Zamek jest bez opieki I 
Alarmy. Jakie sie niedawno uka­

zały w prasie, są niestety, uzasad­
nione, Miejscowi mieszkańcy za­
wiązali Komitet Obywatelski, mają­
cy zś zadanie przygotować wrześ­
niów; uroczystości (11. 12, 13) za­
interesować Polskę Oleskiem — po 
budzić do ofiar. Komitet Już przyj­
muje zgłoszenia wycieczek (dotąd 
zgłosiły sie szkoły z 15 okolicznych 
powiatów). 

Chyba już czas zainteresować, sie 
Oleskiem. czas tem większy, że rok 
bieżący Jest rokiem 250-tym. jubile­
uszowym od chwili wielkiego zwy­
cięstwa pod Wiedniem dokonanego 
dzięki Janowi Trzeciemu. W. 

-):*:(-

Żniwa pod okiem komornika 
przy każdem powróśle—pieczęć 

Pani Wasp z Ringshall Jest osobą za 
można, a!e w kłopotach, Jak większość 
zieman w tych czasach otrzeźwienia 
po zibyt dobrej koniunkturze, gdy to się 
pożyczało na prawo 1 na lewo, nie my-

przed tym widokiem uciec Idę wów­
czas w pole. 

Pewnego razu mato Ją I tam szlak 
nie trafił, albowiem, o nlebal na Jej, 
pani Wasp, polu pszenicy wprawdzie 

śląc o tem, io Zyto i kartotle nie mo-l nie peczęó komornika, ale sam komor 
sta być zawsze tak drogę Jak lornet­
ki i motocykle. 

Pani Wasp była ledną z tych lek­
komyślnych, nic więc dziwnego, te 
dziś sta-nęla wobec sytuacji wręcz eorz 
kiej: wierzyciele naciskała, a ona w 
kasie ma trochę niewykupionych wek­
sli. 

— Odzie się ruszę — tam pieczęcie 
komornka — poprostu nie wiem gdzie 

nik zamieszkał. 
Zjechał z namiotem I zamieszkał. 

Trzech policjantów na zmianę trzyma 
wartę, a komornik leży na łóżku poło­
wem i czyta Dickensa. 

Zdrętwiała na ten widok pani dzie­
dzicz! :a, ale cóż byk) robić? Komornik 
czeka na sprzęt, by natychmiast każdy 
snopek pieczętować, a pani Wasp tak 
dalect pogodziła się z niewesołą my­
ślą, żi.do namiotu przysyła obiady, 

Gdyby X miii więcej debrel woli, 
gdyby Y W mądrzejszy I wleilzlat co 
zamterił naprawdę Z — to Inac iel wy­
padliby historia świata — mu twi się 
pan Hans Roger Madol w swel książce 
„Rozmowy z odpowiedzialnymi', która 
niedawno ukazała się W Berlinie. 

Właściwie należałoby tę lute esulącą 
anekdotyczną książkę nazwać .rozmo­
wy z neodpowiedzlalnyml", ż:by Już 
nie utyć brzydkiego wyrazu ,,z Pół­
główkami". tak dziwnie bowiem poło­
wicznie wyglądała głowy nrfelu mężów 
stanu z epoki poprzedzającej wielką 
wojnę. Ludze cl do dzisiaj ne zdają 
sobie sprawy z tych wielkich czyuni-
kóvk które katastrofę światów \ wywo 
lały I ciągle Jeszcze myślą, że los mo­
żna było odwrócić jakąś końcejylką al­
bo nawet I dowcipną rozmówką. 

I tak baron von Scbón, były podse­
kretarz stanu I ambasador nenleeU w 
Paryżu opowiada Madołowl, te starat 
się on a cesarza o nadanie Alzacji pew­
nego rodzaju autonomji, co miałoby po 
dobno uspokoić umysły patriotycznych 
Francuzów 1 zadowołć alzalczyków. 
Ałe niedobry cesarz nie chciał. Co gor­
sze, zamiast i dać alzatczykom autono­
mię, wysiał do Agadiru krążownik „Pan 
terę" aby demonstrować przeciw Fran­
cji... Później [— baje pan von i>chón — 
dałoby się raz Jeszcze wszystko mię­
dzy Francją a Niemcami załagodź 4, a 
to przez rozmowę... Schon namówił ce­
sarza, żeby ten zaprosi na joroczne 
legaty w KilonJ'. pana Brlanca z cór­
ka] Brland nalał przyjechać ni Jachcie 
księcia Monaco, pogadałby sobie z kaj 
zerem przy kieliszku szampana I wszy­
stko poszłoby Jak najlepiej, gdyby te 
galga-ny z Serajewa nie zabiły arcy-
księcia... Wszystko byłoby naj najle­
piej. I zaraz potem z całą na wnośolą 
dodaje, że aistrjacki minister spraw za 
gran'cznych. hrabia Aehrenth:! tak się 
wyraził: „Jeśli cl Serbowie nadal będą 
wobec nas bezczelni, to pójdziemy do 
nich I wymieciemy cale to rewolucyjne 
gniazdo". Było to przed zabójstwem ar 
cykslęcla i zapewne Aehrentbil myślał 
o Jakiemś ipokojowem" wymiatani. 
Biedny Schon nawet nie rozunral, te 
dzielny, n-edodległy naród serbski prze 
ciek nie mógłby nie zgodzić się na te 
austriackie porządki we własnym do-

Wogóle ten znakomity, podobno, dy­
plomata von Schon ciągle czegoś nie 
wie I ciągle Jest czemś zaskoczony. Za 
skoczyły go poglądy własnego monar­
chy, zaskoczyły plany kół wojsko­
wych, zaskoczyła Austria. Serbia t 
Francja. Tylko Rosła go nie uskoczy­
ła. bo mądry Schon wiedział że przy 
lakniś obiedzie dyplomatycznym, Ja-
kaś.wysoko postawiona osobistość ob­
raziła ambasadora Izwolskieg): „Izwol 
skl nigdy tego nie darował i ioprowa-
dzll do wolny". Ano, można I tak ro­
zumieć historię 1 m'mo to mleć opinię 
znakomitego dyplomaty. 

Prócz ambasadorów, rozmawia! też 
pan Madol I z monarchami, Rozmów-

.-i 

O samochodzie, świni i strzelcu 
trzy przyhiady uprzejmości wschodnie] 
Przysłowiową Jest uprzejmość naro­

dów wschodnich, nakazująca odmowną 
odpowiedź, niepochlebną oplnję, czy 
nawet surowe zarządzenie władz podać 
do wiadomości w sosie kwiecistych 
słów, z wszelkieml ostrożnościami i 

Jedno z wejść do zaniku z dziedzińca. 

niemal pustką. Mieszka w nim dwu 
ojców i jeden brat. (Jeden z Ojców 
Jest katechetą w miejscowej szkole 
powszechnej). 

Ród Rzewuskich w^CYlII w. moc 

ceregielami. Chińczycy, Japończycy, 
Hindusi celują w tej uprzejmości. Trzy 
przykłady, jak ludy Dalekiego Wscho­
du osładzają sobie gorzkie pigułki w 
życiu: 

Urzędowy slyl 
Japoński 

Zamiast krótko I węzlowato „Nie 
wolno przekraczać dozwolonej szybko­
ści" japońskie tablice, nakazujące o-
strożność automobilsstom zredagowane 
są w następującym kwiecistym stylu: 

„O samochodzie. Jesteś piękny, Je­
steś szybki, Jesteś silny. Nie rób złego 
użytku z twojej piękności, *woJeJ szyb­
kości l twoje] siły. Miej litość nad 
twoimi skromniejszymi braćmi, nad 
koniem, psem I przechodniem. Pies boł 
się twoich kół, które tak łatwo miażdżą. 
Pozostaw mn tyle miejsca, żeby mógł 
bezpiecznie przejść kolo ciebie. Koń boi 
się twojego warkotu, twój dym I zły 
odór dalą się mu we znaki. Staraj się 
go nie płoszyć. Co do przechodnia, to 
ten łafcgdyty nie miał dla ciebie żad­
nego znaczenia. Dobrze Jednak zrobisz, 
Jeśli łlę nad nim Bliujesz i oszczędzisz 
go, bo Jutro być może on także zawła­
dnie jedną z twoich sióstr". 

Tablice, noszące tego rodzaju lub po­
dobne napisy, można spotkać w wielu 
miastach Japońskich. 
Metoda pedagogiczna 

chińskiego 
mandaryna 

Uczony mandaryn Pong młal powie­
rzone (obłe wychowanie syna pewnego 

księcia. Jednego dnia, gdy uczeń ze 
swoim nauczycielem przechadzali się 
po okolicy, spotkali stado owiec. Man­
daryn nie zapomina o swoich obowiąz­
kach pedagogicznych ( stawia pytanie: 

—jOo to za zwierzęta-? 
— Uwinie — brzmiała odpowiedź. 
—| Sardzo dobrze, nadzwyczaj do­

brze; - - rzecze Pong. — Aż do pewnego 
stopnia, wasza wysokość ma rację, bo 
iiwicr; eta te, podobnie Jak świnie, ma­
łą cist- iry nogi. Gdyby Ich ćiata nie by­
ły pc kryle wełną, byłyby to świnie. 
Jedna rże świnie pokryte wełną nazy­
wają się owcami. 

Wyml|a|ąca 
odpowiedź Hindusa 
Wicekróla IndyJ odwiedził Jeden z 

Wisjckh Jego krewnych, zapalony my­
śliwy, przybyły specjalnie z Europy, 
a-by ii iyć wraień polowania w dzie­
wicze. dżungli, 

Qub:rnator Anglii powierzył gościa 
jednemu ze swoich starych I wiernych 
służących, polecając Hindusowi, aby 
czuwał nad Jego krewnym I idy dość 
będzie miał włóczęgi po dżungli, odpro­
wadzi go z powrotem do patatu. 

Po trzech dniach myśliwi wracają. 
Wice! ról zapytuje służącego: 

— ł o, Jak lam? Czy szczęście' dopi­
sało n ojemu siostrzeńcowi? 

Miody „Sahib" — odpowiada Hin­
dusi z lajwlększym spokojem — strzela 
nadzwyczajnie, ałe od trzech dni 
Wszechmogący ulitował się nad zwie­
rzętarń . 

ka, laką uciął sobie w Ko-burgu ze 
ironizowanym carem bułgarskim Fer­
dynandem dowodzi raz leszcze, ta bar 
dzo matel trzebi mądrości, aby rzą-
dz-'4 światem a także 1 niewiele sumie­
nia. 

Mimo, że rozmomy odbywały się w 
pokoju ,ex-car ubrany był w czarni 
palto, czarne rękawiczki i czarną, Jed­
wabną myckę na głowie. Widocznie w 
żałobie po tronie. 

— Kiedy się dowiedziałem, że Au­
stria chce anektować Bośnię l Herce­
gowinę, powiedziałem sobie, że to/wleł 
kie głupstwo I uciekłem przed moimi 
politykami do S edmiogrodu na polowa 
nla na Jelenie. I patrz pan co się dzie­
le! Przysyła po mnie Malinow ludzi, 
muszę w najlepszym okresie przerywać 
polowanie, autem po (atalnych drogich 
wloką mnie do Or ent-Expressu. Ws a-
dam Incognito do wagonu, I poco? Po 
to, żeby ogłosić jakąś tam niepodle­
głość Bulgarjlt (Bułgaria była nominał 
nie lenniczką Turcji). Czułem s ę do­
skonale na mom tronku wasala Jego 
SułtarkkleJ Mości ! do końca życia nie -
pragnąłem żadnej innej posady. Ale et 
politycy! Pan MalinouPJWciągaJą mnie 
w jakąś awantura I teraz muszę tu­
taj sedzleć — gdzie ani polowań, ani 
pieniędzy, ani tej swobody.. Bo trze­
ba panu wiedzieć,! że Ja mam w sobie 
coś z Ludwika XV| (Tu car Ferdynand 
mrugnął okiem dowcipnie, Jak mówi 
Madol). 

Cóż to za znakomity typ ten ex-car 
Ferdynand! Ta kpe dobrze ten król 
Bułgarów czul Jako wasal Turków, a 
tu Jakiś tam honor narodu. Jakaś tam 
niepodległość.- Ładny „pierwszy oby­
watel twego kraju)', co? Dobrze, że się 
porównał do Ludnrtka XV, który byl 
najgorszym królem Francji. I dobrze 
dla BulgarJI, te ten „wolterjanin", Jak 
sam siebie nazywa, siedzi sobie na e-
meryturze w Koburgu. 

TT/*. 
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1 Pb proł. Mazurkiewicz 
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Kof o siedmiu łapach 
straszne narzędzie angielskich fornir 

gość" nie czuł. Ale oto Jak pewien 

Czy tafcie 

'Mt Śliwy" 

Zły czas nadszedł na bandytów an­
gielskich. Tzw. „Kot" Jest w robocie. 
Co to Jest „Kot"? dyscyplina o 7 rze­
mieniach. Ale musi to być coi i wyrafi­
nowanie skonfękcjonowanegn, gdyż 
rzadko który delikwent wytr syma na 
Jednem posiedzeniu (» raczę „posta­
niu", gdyż egzekucja odbywa się na 
stojący) całą porcję. 

Musi to być nlclada rzecz d< stać tym 
„kotem" po grzbiecie, skoro ądy by­
najmniej nie szaJulą tą karą. Wymiar 
warta się najczęściej między ki ku a kil­
kunastoma plagami. 

Egzekucja odbywa się Iw ibecnoścl 
lekarza i Jest obwarowana rożnem! za­
strzeżeniami... Np. nie wo|no yalić ze­
mdlonego. 

Zapewne prawodawca średniowiecz­
ny wydał ten zakaż w imię skuteczno­
ści kary, bo cóż „sprawiedliwości" 
przyjdzie z katowania człowieka nie­
przytomnego. Nie na to torturują, by 

więzień angielski wykorzystuje obecnie 
leń regulamin tortury buta. 

Skazany na lo ping (1 2 lata więzić 
nią) zemdlał zaraz po plerwszem „mu­
śnięciu" „kota" I według przepisu do­
stał się do szpitala. 

Tam wygom mu plecy, dali na wzenc* 
cnienie i po pięciu dniach odesłał! na 
„ciągi dalszy". Ale zaledwie wszyscy 
się ustawili do „akta sprawiedliwości" 
— dłlikwent wpadł w omdlenie. O Ja­
kiejś symulacji nie było mowy — le. 
karz stwierdził wszystkie obławy głę­
bokiego omdlenia. 

Marsz więc do szpitala na dalsze 
wzmacnianie nerwów. Historia I omdle 
waniem na widok „kota" powtarza się 
co 5 dni 1 drab stale tyje w szpitala, 
biorąc brom i walerianę. Dwa lata mi­
ną lik z bicza trząsł, i U plag „kota" 
delikatny facet nie wybierze. 

To się nazywa mieć szczęście. 
)•*••{ 

Z a m i o z k i w Ind Jach 

Słuowliku powilaiców w pod Knfkal mi nogran'cza IndJI I At-



3 dni w 
wrażeń z 

Trzy. dni w.Danj! — podroż w obie 
•tony na „Kościuszce" — oto zakoń­
cz śnie Wyższego Wakacyjnego Kursu 
NiiiiczycielskJego dla 180 nauczycieli i 
nauczycielek. « 

Duńczycy przyjmowali naszą wy­
cieczkę gościnnie, obwozili nas auto­
karami w promieniu kilkudziesięciu 
km. od Kopenhagi PO wsiach I mia-
*tecikach. Zwiedzono rzeźnie spół­
dzielczą.! państwową mleczarnie do-
łwiadczalną w rWeroed, uniwersytet 
lodowy w UUcroed. największe muze­
um narodowe duńskie w zamku Fryde­
ryka tudziei wzorowe fermy. 

W Kopenhadze najwięcej czasu po-
jtwjjtcaju) na zwiedzenie muzeum Thor-
yakłsena, ttipleUM, porta i ofrrodu 
zoologicznego, Wieczór tef o dnia spę­
dzono w TKroli. kopenhasWm luna-par-
ku Modele pomnikowe: ks. Józefa Po-
nii towsk êgo 1 Kopernika I pomniejsze 
TZ< żby w muzeum Tłiorvaldsena przy­
pominały Polskę I Warszawę, były I są 
ido codami łączności kulturalnej polsko-
idunsklej. Thorvaldsen, Jako rzeźbiarz, 
Wyrastał na tle swych dziel na geniu­
sz; i olbrzyma pracy. Oliploteka, obej­
mująca bogaty zbiór rzeźb, począwszy 
od najdawniejszych, aż do współczes­
ny ;h, przykuwała oczy i Jest dowodem 

* boiactwa Duńczyków na polu sztuki 
fw żbiarskiej. 

1 V'ycieczka „na wiązała koniakt z vlće-
łn: pektorką szkół, która udzieliła In-
łotmacyl o szkolnictwie I nauczyclel-
tu ie duńskiem, była przewodniczką 
pr; y-zwiedzairu szkoły powszechnej 1 
średniej oraz wręczyła każdemu z o-
be. mych broszurę, informującą o szkol-
•ktwle kopenhaskiem. 

czołowo mlelsce na za-
I Trajdosńwna. 

i nauczycielskiej 

" ' | i ; 

Rowery do latania 
damskie, męskie i dziecięce... 

Marzenia o lataniu na maszynach, 
poruszanych silą mięśni ludzkich, za­
prząta coraz silnie] umysły pożyty w-

iHiymcrowie mechanicy- ślęczą nad 
zagadnieniem „latającego roweru". 

Latający motocykl Jest Już faktem 
mówią pni. — Wszakże lata siej na szy 
bowcach, opatrzonych w motorki po 
4, 3, a nawet półtora HP. A ileż to 
wynosi taka siła półtora konia parowe; 
KO? nie Jest powszechnie wiadomo, że! 
biegacz na finiszu zużywa w ciągu o-
st itnich minut cnergje, wynoszącą od! 
2Jt do 7 koni parowych! Zadanie tech­
nika Jest więc właściwie teoretycznie 

proste: znaleźć system mechanicz­
ny, który potrafiłby tę energię ludzkich 
męścl przenieść na' propcller... 

To zagadnienie „teoretycznie pro-' 
st!" Jest w Istocie niezmiernie złożo­
ne, gdyż na wydobycie tej ilości ene: 

r iz 

gji z mięs 
towca, skjadają 
zyczne I 

— N.e* 
siłach — 
szeregiem 
każdym 
Będą, byt 
będą letnicy 
dym razie 
świat do 
icego zaga|dn 
Ono uczy 
prawdopodobn 
•łych do 
ta, który 
czy w sob 
ny wykor 
ków -
nych. 
wszak na 
'modlę Jas 

biegacza czy. innego spor-
się różne czynniki fi-

i loralne. 
ątpliwie latanie o własnych 
Ikarowe marzenie — będzie 
specjalności sportowych, w 
la wysokiej klasy atletów. 
może. długodystansowcy, 
100 i 500 metrowi. W każ 

drogą, po której zbliża się 
rozwiązania tego pasjonują-

leną Jest szybownictwo. 
nos budowania maszyn nle-

ie lekkich I dostosowa-
rostrzych manewrów piło 

,uczy się na ptaku" — ćwl. 
e prawdziwie ptasie instynk-
ystywanla prądów i prądzi-

1 pagórków powietrz-
ni rekord lotu opiewa 

22 godziny „planowania" n: 
rzębi i orłów, 

najpr 

Nagroda w poszukiwaniu laureata 
Sto tyi'wr franków dla uuonego. Mory pierwszy 

skomunikuje sie i która i Z planet L 

girefe 
Os lat 

polscy wręczyli swej 
kilka sery] pomocnicze 

jo wydawnictwa dla polskich szkól 
i-ydawanego ;>rzez Z. N. P, w kilku-
c tiesljeiiu tysnicach egzemplarzy. t. zw. 
.Ilustracji Szkolnej" oraz kilka albu-
nów domu Zir. Naucz. Pol.,! wybudo­
wanego1 w Wirszawie kosztem kilku 
n ńUonów zł. J Krótka wycieczka spełniła sw» za 
dtnie. 

Zobaczono vieś duńską, Jej urzą-
cienia'i mieszkańców w naturalnych 
»arunkach, ZE budowania, Jedno z cen-
t ów duńskie] oświaty ludowej, mniej 
sie I większe gospodastwa, urządzenie 
nieszkań cMopskicti,' stan " Wlej*!** 
dróg, środki lokomocji, instytucję spół-
c rielczą d-robnych chłopów, rzucające 
s e w oczy przejawy kultury wsi, stan 
z idrzewienia, gospodarstwa'. hbdowla-
n:, otoczenie łomów i zagród, dbałość 
o estetykę; z» iedzono charakterystycz-
n; | najważniejsze instytucje Kopenba-
g ; poznano ć wie szkoły I zasięgnięto 
ii formacyj o szkolnictwie duńskiem; 
s arano się pozostawić dobre wspom-
n enie o sobie o Polsce, być narzedzia-
ni dobrze pojętej polskiej propagandy 
i zbliżenia dwu narodów. 

Można było porównywać: wieś pol-
s :ą 1 duńską, szkoły polskie i duńskie, 
V 'arszawę i Kopenhagę, Gdynie 1 Ko-
p mhagę, Pola|tów i Duńczyków, Polskę 
i" Danię. Porównywać i snuć refleksje. 
Z| porównania wynika, że Polacy wie-

zrobli, ale Jeszcze wiece] mają do 
olrobienia. 

Postanowił ;my urządzać do Danii 
w ycieczld co fok. 

Jedno 7. pism paryskich' prtryiponkma, 
że istniele nagroda. która od 40 ppe-
s?.lo lal bezskutecznie czeka nt swego 
laureata. Niema komu 1«J udzielić 1 za­
pewne sporo wody Jeszcze upłynie w 
Sekwanie, zanim i znajdzie się ów wy­
braniec losu, jeśli wogóje się {najdzie. 

Chodzi o 100.000 franków, któleml 
rozporządza paryska Akademia Nauk 
dla tego, kto pierwszy skomunikuje ślę 
z którąś z planet krążących w prze­
strzeniach międzygwiezdnych, łnlclaty. 
wa ustanowienia tej nagrody nie wy­
szła Jednak od Akademii Nauk, a nlwet 
zacna ta kompania przez długi ;zas 
wahała się, czy ma Ją, iakoeniepoważ-
ną, wpisać na listę swoich odznaczeń 
i nagród. 

Nagrodę ufundowała pani Guzmanu-
wa, bogata właścicielkaj dóbr na Antyl-
lacjh. Umierając w T. 1891, w testamen­
cie zapisała Akademii Nauk 100.000 fran 
ków z tern, że suma ta utworzyć ma 
nagrodę imienia Jej syna Piotra Quz-
rnana. Wedle zapisu fundatorki, nu ona 
być udzielona beż.względu na narodo-
wość temu, kto znajdzie sposób skrt-
munlkowania się z jakąś gwiazdą, :tf 
znaczy prześle sygnał | otrzyma" od­
powiedź na ten sygnał. Wykłpc lar Jed­
nak planetę Mars, bo ta lej «ię wjrdale 
dość znaną i skomunikowanie się E nią 
uważa za rzecz...' względnie łatwa. 

Zapis '.en wywołał swego czasu 
kie poruszenie. Akademia Nauk przez 
dtugl czas nie chciała1 o nim nljszeć. 
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RADY WALNEGO ZGROMADZE­

N I „SOWPOLTORGU" W MOSKWIE 
Vf końcu lipca' i pierwszych dnach 

sifrbnia roku bieżącego odbyło się w 
Moskwie walne zgromadzenie udzia­
łowców spółki ikcylne) „Sowpoltorg". 
»'wfiec przedstawicieli „Natkomwmesż 
torjju" 1 „Polrosu", w celu wysłucha­
nia sprawozdania zarządu 1 zatwierdzę 
nia btlansu za rok 1932. 

Zgromadzenie zatwierduto bilans 
spółki w sumie Rb. Zł. 12.062.37S.81 
(źWych polskich 56.104.070) z zyskiem 
•ii sumie Rb 266.012.38 (zl pol. 1.237.270) 

Jak wynika ze złożonego przez za­
rząd sprawozdania, obroty „Sowpol-
tórgli" wyniosły w roku 1932 sumę 
Rb. IJ75.602.506, co w przeliczeniu sta 
nowi 63.981.514 zl. 
PRZEWOZY TOWAROWE NA P.K.P. 

W CZERWCU R.B. l> j 
Według dokonanych obecnie obli-

statystycznych, ogólna praca wa. czeń 
gónc w towarowych w czerwcu r.b. wy 
rażą się sumą 290.100 wagonów zala 
dow inych, co daje 9.670 wag. 15-tono-
wyci dziennie. 

Tianzytem przez Polskę przewiezio­
no 21.900 wagonów, od kolei zagrancz 
nycl przejęto ładunków dla Polski 
5.350 wagonów. 

Przeciętnie dziennie lądowano na 
P.K.P. lączi ie z Gdańskiem 658 wago­
nów. PrzeJ< to od kolei zagranicznych 
(łącznie trai żytem) 886 wagonów. 
POLSKI SI MRYTUS DLA AMERYKI 
i I Wt OlEL DLA GRECJI 

gdyńskiego zawinął wczo-
ftątek cysternowy „Ella' 
kanadyjską l rozpoczął ta 

dowanie 2.700 ton polskiego spirytusu 
do Kanady. Ładowanie odbywa się 
pr̂ y molo 1'otterdamskiem, gdzie spt 
ryitus z cys ern Jest przepompowywa­
ny na statel:. „Ella" opuści Gdynię w 
dnjiu jutrze! zym. 

W ciągu o itatnich kilku dni parowiec 
grecki „Trit ra" Jadowal w Gdyni wę-
g;el z przeznaczeniem do Grecji. Po 
załadowaniu 7.095 Łon węgla,, dziś „Tri 

Przez dziewięć lat w łonie Jej toczyły 
się ożywione dyskusje, czy przyjąć ia-^ 
pis czy sto nie przylać. Zwyciężyli 
wreszcie zwolennicy drzyjęcla, powo­
łując się na fenomenalnie postępy, jakie 
nauka I technika zrealizowały w ciągli 
XIX wieku. Ten, ktoby Je z początkiem 
ubiegłego stulecia przepowiedział, mógł 
by uchodzić za człowieka niespełna 
rozumu. Tak samo problem porojurme-
nia sie z planetami może Jeszcze w na­
szych czasach uchodzić za nortsenspw-
ny, ale niemniej w bliższe! czy dalsze) 
przyszłości może zostać urzec'zyjwiłi< 
nlony. 

Przed wolną sto tysięcy franków 
stanowiło dość poważi ąsumę, aby u-
biegać się o jej zdoby ;le. Llc?ne Łyly 
Już próby skomunikowania się z plane-
taml, jakkolwiek nikomu dotychćzai 
się 4o nie udało. Od czasu-wojny na 
skDtek dewaluacji frant a „nagroda pio­
tra . Giremana" przestila ioż być tali 
nęcącą I pokryć koszt Iw instalacji do 
komunikacji mlędzygw iezdnej nie I Jest 
nawet w stanic. Bez pi równania w|l«k> 
S/,e honorarium uzyskać mógłby ewen-
htóiny laureat od 'którjesjoś z wielkich' 
fMrgariów prasowych świata- za pierw­
szy wywiad z królowa piękności We-
riery VUb.\z wielkim ".jbussibesmanem" 
Merkurego. s ,1 

ŃaraSie 100.000 franków ciągle cze-
wiel- ka na swego laureata, 

Nauk odsetki od te] spiny przeznacza 
na finansowanie badań 

* : l —'• 

zaś Akademia 

. „poważnych", 
Ir. 

Proces szpiegowski 
I ' 4 I 

ton" opuścił 
do grecki egt 

port gdyński, udając się 
portu Prreus. 

• SPADEK BEZROBOCIA 
jWedlu-g dmych statystycznych licz­

ba bezrobotiych. zarejestrowanych w 
Państwowych i Komunalnych Urzędach 
Piśrednictw i Pracy, wynosiła w dniu 
5 Isierpnia ta terenie, całego państwa 
299.343 osób co stanowi spadek liczby 
bezrobotnych w stosunku do tygodnia 
p*przednieg(. o 2.463 osób.. 

Przed najwyższym sądem wolskowym w Bukareszcie toczy ślę sensacylny 
proces przedstawiciela zakładów Skody w Rumunii, Inż. Bruno Selccklego 
(u dołu), oskarżonego o szpiegostwo. Na zdjęciu u góry ława sędziów. 

I RKE NACHALMK 
T T T T T y T T T T T ^ 

Nowa przygoda miłosna 
Urhe zaniedbuje kochanką 

, Przez, współżycie z nią miałem 
di to 'wrogów miedzy złodziejami, 
* nawet grozili mi „dyntojrą"'. Mó 
W li, że to nie jest „po zlodzieisku", 
o czem Ja sam dobrze wiedziałem, 
eąbierać kochankę wspólnikowi, 
£dy ten wpada do wiezienia. Ja 
to. jak wyżej nadmieniłem, dosko­
nale wiedziałem, że źle postąpiłem, 
ale Frania była zbyt rozkoszna i 
warta grzechu, bym ją miał opuś­
cić. Z dnia na dzień też stawała sie 
o la więcej pacia mej wolL 

Dla i zaspokojenia sumienia, spo­
tykając nieraz ' matkę Stadka, da­
wałem jej pieniądze dla niego na 
„wałówkę/. A pawet kilka razy 
„zblatowałem" {ozorce, który no­
sił papierosy do więzienia dla Staś 

Pewnego dnia byłem trochę pod­
pity, a Frania namówiła mnie, bym 
sie z nią udał na spacer, jak twier 
dziła. na świeże powietrze, aby 
•wytrzeźwieć. Wzięła mnie pod rar 
mie I zaprowadziła mnie pod sam 
Czerwonlak; Więźniowie wygląda­
jący oknami poczęli wołać na Staś 
ka. że ta Frania przyszła z kochan 
kiem pod jego okno. Oprzytomnia 
|em odrazns 

począł wbić ml wyrzuty, 

żi: niedosc\ Se mu ]V zabrałem; alej 
jeszcze pod {więzienie przychodzę 
z nia. by mil się pokazać, a nie pa­
trzę na jego cierpienia. Frania, 
śi liejąc się cynicznie, zadawala 
mii pytania,,czy mu się tam przy-
kjzy -bez kobiet. 

Pociągnąłem ja za sobą, robiąc 
je w drodze wymówki, źe mnie aż 
tt zaprowadziła. Śmiała się tylko 
do mnie,, mówiąc: — „Jak ty tam 
f> dziesz za kratami siedział, to też 
pi zyjdę pod okno z drugim kochan 
kiemj co ty mi wtedy zrobisz, bę-
d; ifi za kratami?" , 

— Frania! — próbowałem Jąskar 
cii—jak ty możesz tak mówić. — 
Twe kaprysy stają się wprost już 
n e do zniesienia, wystrzegaj sie)— 
póbowałem jej pogrozić. 

Pobić jej nigdy nie mogłem, 
glyż momentalnie wszystko za-
n ieniała na żart Niepodobna było 
ti ż na nią dłj |o się gniewać. Lu­
fa lem słuchaćnej śpiewu; śliczny 
n iala głos 1 przy tern akorapanjowa 
łi i na gitarze. Ody czuła, źe prze-

ągnęła już strunę ze swojemi ka-
k rysami i że jestem naprawdę zły, 
zibierała się wtedy do śpiewu i 
t m mnie momentalnie rozbrajała. 
1 adna kobieta, którą znałem do te­

go < zasu, tak mną nie władała, jaki 
Frania. Byłem gotów za nią, jak td 
się mówi, w ogień skoczyć. 

Taki stan rzeczy trwał • ze '6 ty­
godni. Frania była nienasycona fi­
zycznie, a ja, będąc zmysłowo za­
kochany i obawiając się, by nie 
skierowała swoich względów w ń 
ną stronę, dotrzymałem Ku kroku i 
stal* byłem przy niej. Znosiłem jej 
kapysy z pewnem zrezygnowa-
nieri. Ale, ponieważ pod słońcem 
nier ta nic trwałego, więc i ja zbun-
towałem « e i zacząłem ją zanied­
bywać. . 

Cppraiwda, winna tu była pewna 
Żydóweczka, która wówczas zapo­
znałem, chociaż była to brunetka 
i mężatka, w czem nie gustowa-
łetm Wszakże ona potrafiła mnie 
do siebie zwabić. 

Znajomość nasza datowała się 
od pewnego dnia, kiedy wstąpiłem 
do wyzieraj jej męża, by sie ogo­
lić. Pomagała mu nieraz w pracy, 
gdy było dużo gości. Sama też, jak 
twierdziła, była z zawodu fryzjer­
ką; jak sie zaś późnie! przekona­
łem! robił to jej maż z pewnem wy 
rachowaniem, by zwabić tu mło­
dzież zapomoca młodej i pięknej 
żony. , 

Każdy niemal z gości tak się kie 
rował, by ona goKła. Na początku 
coprawda krepowało mnie to, gdy 
onaonrrie goliła. Jednak po niedłu­
gim czasie tak mi sie ona spodo­
bała, że niemal codziennie chodzi­
łem się golić, choć nie miałem co. 

Pewnego raau, któregoś zimowe 
go dnta przed wieczorem, zasze-
dłetn do tej wspomnianej fryzjerni 
i debrze trafiłem; gości tu nie było 
żadnych, a co lepsze 1 męża tu 
nie bvło. Przywitała mnłe bardzo, 

jak na me:»tkę, przychylnie; po 
zajmlenienii klTku słów,, raczej dla­
tego, by ccś mówić, inB.z' potrze­
by, usiadłem na-krześle j poczęła 
mnie mydlK. pobiła to Jakoś dłu­
żej. niż zn*v«le, ooczem przystą­
piła do goenia. 

Nareszcie skończyła; wyjąłem 
prędko pteiiądze, by już zapłacić 
i chciałem się wynosić. 
^— Co psn sie tak śpieszy? za­

pytała. . i :^m^^^^^m 
— Ja, ja 

łam, kładą; dwie mairki na stole. 
Mam 

odstąpić, opparła, śmiejąc sie, po-
czem doda _. 

— Niech pan pozwoli na cbwiłę 
do mieszki nia—i otworzyła drzwi 
do pokoju, który łączył się z Jry-
zjemia. 

WszedłeJn. 
— Czy pan żonaty? — zapytała 

nagle. 
',— Nie leszcze. 
— Tern 

sunęła się 

łem. 

że jeszcze 
wie. 

Chwila 
ona chce 
łem wtedj 

nie mam czasu, c-dpar-

dwa, mogę jeden panu 

lepiej, rzekła, tu przy-
bliżei mnie. 

Pan vhele ma lat? 
Dwaczieścia jeden — odpar-

— Pan iiaidzo lubi kobiety? 
— To zależy, odpadem, nabie­

rając odwj gi. 
— Pan. r msi być straszny kobie­

ciarz, że ir oże dogodzić takiej wy­
magającej, jaka jest Frania. 

— Skąd pani o tern wie? 
— Mówiłam już panu, odparła, 

więcej wiem. niż mó-

iWzerwy. Myślałem, co 
tern! zapytaniami? By-
jeszcze za głupi pod 

tvm wzdedem. bym się znał na 

różnych kobiecych sprawachj f na 
myśl mi nie przyszło, że Frania 
była kiedyś lej ktienrką; nareizcie 
Spytałem. . jj' 

— Dlaczego mnie patii o to 
wszystko pyta? 

— Dlatego, że mnie panal żal, 
odparła. ! III 

— Kiedy nie mam Innej, odpar­
łem. 

Prędko zaś dodałem. 
— O, żebym piał taka kobietę 

Jak pani, czułbym się szczęaiwy. 
— Dlaczego oą|n nie może 

mieć i to Żydówkę. Mówiąc to, 
patrzała ml uparcie w oczy 
mieniła sie. 

— Za późno panią poznałem 
parłem; pani należy już do 
go, pani ma meża. 

— Czy to pantf przeszkadzi i? — 
spytała, wykręcając głowę w itmą 
stronę. 

No i — stało się. 
Przy pożegnaniu powiedziała mi: 
— Proszę cię tyko, żeby cztery 

oczy o tern wiedziały. Od dzii, kie­
dy tylko zechcesz, jestem t*oją... 

Naopowiadała p i strasznych rze 
czy na Franię, chcąc ml ją obrzy­
dzić 1 po zapewnieniu z mojej stro­
ny, że będę ją często odwiedzał, 
wyniosłem się. | 

Od tego dnia byłem wzięty w 
dwa ognie. Frania poznała odraza, 
że ją zaniedbuję; pilnowała, bym 
się nigdy na krok nie oddalali Jed­
nakże pod pozorem udania się na 
robotę, odwiedzałem fryzjeripę. 

Dawała ml często znać, kiedy 
męża niema w domu. Umawiałem 
się na różnych ' miejscach spotka­
nia: była tak samo „wymagająca", 
Jak Frania. Co do mnie. doszło do 

tego, że ledwo na nogtach się trzy­
małem 1 począłem poczuwać do 
nich wstręt ,gdy je ujrzałem. Przy« 
pa dek też zdradził nas przed je) 
mężem, który domyślił si« wszyst­
kiego. Było to tak: \ 

Kilka dni potem zostałem aresz­
towany; trzymano mnie 5 dni; by« ł 
łem nieomal zadowolony, ie trochę 
odpocząłem; zaraz tez po zwolnie­
niu zaszedłem na swpje nleszczę** 
ście do tego fryzjera, by się dać o-
irolić. Ona "zaś wiedziała o tem. teł 
byłem aresztowany, wjiec gdy mniet 
ujrzała. podsKoczv'a nhgle do rpnie* 

— Co, jesteś, mój ktj...—I urwała. 
1 Słysząc to, mąż zbljadł; ona: zaf 
połapała sie, że sama śię zdradziła; 

Od tęgo dnia czułem!, że mąż, śle­
dzi mnie. On już da^yno domjyśllł 
się. do Jakiej branży ji należę. Ten 
romans też wkrótce tmoie zgubił, 
o czem później będę rrjówił. 

Piątnica, przedmieście Ł... prze­
dzielona dwoma mostami nad Nar­
wią, leży dwie wiorst* od Ł.- Przy 
drugim moście na Piątnicy stał 
zawsze za Niemcowi posterunko­
wy i sierżant niemiecki, którzy 
kontrolowali paszporty i przepast-
ki, furmanki i przechodniów. Bar­
dzo surowo odbywała! się „za Niem 
ców" ta czynność. 

Zmuszony i ja byłem często przez 
te mosty przechodzić.;Po pierwsze, 
jeden z moich już świeżych wspól­
ników tara mieszkał. jWspó.nik ten 
był żonaty i fgurował tam jako 
handlarz koni; stąd wybieraliśmy 
się zawsze na wypniwe. Po dru­
gie, po tej stronie najwięcej graso­
waliśmy, bo było tan) Mlżei grant-
niemieokiej. 
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Kleopatra była naiwną dzieweczką 
rzed tysięcy lat bpryctan 

leit w Paryżu tnstytuda uczona k>w| 
fcad uczone, a nazywk sto Akade- Gol 

,m,a Napisów. Na posipdzenlacn W 
Aijademii ludzie w okularach 1 orze 
ważnie siwcfjrodzi zdf ja sorawe z 
te to. co zdolaH odcyinować na ska 
Ja. *. kamieniach przydrożnych, 
grobowcach l oomnikiaćh. Jednem 
ilówem na wszystkich tych ulewy 
jrcicmych 1 nie nadających sie do 
trinsoortu przedmiotach, na któ­
rych nasi oraoicowie mWi zwy­
czaj pisać. zamiast to robić w ksiaz 
kąch i notesach. 

zdawałoby się. że czynność si­
nobrodych uczonych iest dość nu­
dna. Tymczasem „Kudy nudna 
Jak po staroslowiaosku mówią 
warszawiacy z Powiśla. 

foto teraz naorzyklad taki om 
Gauihier zdawał sorawe z tiaol-
»Ów na (trobowcu tak zwanej 
..Babki Tuaresów". Grobowlec^ten 
lety w plaskach Sahary, koło 
miejscowości Abałena. Odnalazł KO 
wla^nTe wymieniony wyżej 
Giuthier. 

• W tym grobowcu spoczywa aż 
dc wydobycia i do odwiezienia do 
muzeum w Paryżu, kobieta, która 
wedłuz Iesendy. majacei wszelkie 
cichy prawdopodobieństwa. przed 

nie na i 
były 

tsfsiacami lat rządziła cała prawie 
Arvka oółnocna. Ta „babka Tua-
r< gów" i oare innych ieszcze wład 
c; vń (moda była wówczas na kró-

ólów) Abalersy 1 El-
jakjni sprzymierzeń-

żje wszelkie ..podejścia" i in-
Kleooatry wywolajtby mo-

zły na I Ich ustach tytko uśmiech 
Doli owania. Mogłyby —: bowiem 
kro owe te pomarły na wiele setek 
lat orzed urodzeniem sie Kleopa­
try. 

B yły to urodzone wtryzantki 1 
urolzone władczynie. Bó i cóż to 
za sztuka rzadzió wysoko cywffl-
zov anym 1 kmiturałnym Beiotem! 
Niełrbir taki Kleopatra, proszę 
pan (twa. spróbowała jak te królo­
we Abalersy jrządzić kraiem dzt-
khr. absolutnie prawie bezwod-
nyr i 1 dotezof stale pogrążonym w 
staj ile. który dziś nazwalibyśmy 
krysysem ekonomicznym, a który 
po >rawdzie mało różnił sie od sta 
nu ibsólutnej nędzy i braku wszel­
kich surowców 1 przedmiotów eo-
tov ych potrzebnych do życial 

I a. gdyby można było dobrze-
pan by bvło zapytać Babkę Tuarezów 

i In ie królów t z Jej rodu, w Jaki to 
sposób potrafiły one narziucić swe­
mu dzikiemu i surowemu krajowi 
ref< rmy. bardzo znamienne, a mie 
dzj innemi nłwaz uprawy roli. na­
kaz kopania ktudnl oraz pewnego 
rod zaiu orzymusowe szkofnictwo 
za"* 'odowe. f wprowadzające do 
zie ni Tuarezpw rzemiosła, znane 
doi id tylko narodom żyjącym w 

szczęśliwych warunkach. 
Jak te królowe tezo dokonały? 

Czy były tam „wstrząsy" I rewo­
lucje? Napisy o tern mitoza. Ale 
Jeśli nawet byty. to nareszcie mi­
nęły, ponieważ te królowe pano­
wały! bardzo długo. 

Napisy to rzecz ciekawa, ale Jak 
że niewystarczająca! Może ci. któ 
ray beda kiedyś, za 10.000 lat czy 
tal nawisy z epoki Hitlera dow e-
dza M tytko tezo. że była to eoo-
ka odrodzenia narodu niemieckie­
go? Bo przecież żaden hitlerowiec 
nie będzie kuł w zranicie wiado­
mości o biciu żydów, o paleniu 
książek, o rasowych bredniach 1 o 
wirastaiacej liczbie bezrobotnych? 
I 0 głodzie też nikt napisu nie u-
łoży I wobec t«zo może nie war­
to zazdrościć „szczęśliwej Afry­
ce", jak ja nazywa profesor Gau-
kirier. czasów, kiedy tam rządziły 
„mądre i wielkie królowe"? -

• 

Zwrot czaszki 
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rzyńsktea w Alryce środkowej, opowia­
da o witanie jMakaua, wielkim I potę­
żnym władcy, 

Icwskie] pod 
wojowników. 

obdarzonym nadzwy­
czajnemu zaletami. 

Po śmierci sułtana Jego następcy. 
chcąc zatrzynać ducha zmarłego wład­
cy. ustawili czaszkę Jego w chacie kró-

zujną strażą wybranych 
Los chciał, że mimo 

tak czujnej oj lek: cząstka anłkła nagle 
Kto] kiedy I jak wszedł w posiadanie 
cennej relikw; I — niewiadomo. 

Ody wybuchła wojna światowa, pe­
wien propazandysta angielski puścił 
wśród murzynów pogłoskę, że czaszkę 
sułtana Maki.ua zabrali Niemcy l za­
wieźli Ja do Berlina. 

O Ie Niemcy zostaną pobici. Alian­
ci odbiorą In cenną relikwię I zwrócą 
Ją prawym właścicielom. Murzyni z ko-

Prasa fest iak kobieta 
glosy amerykańskich czytelników 

Pewne pismo nowojorskie zadało 
twym czytelnikom pytanie: 

Jakie są podobieństwa między koble-
a prasą? 
Mimo to, że pytanie Iest raczej nie-

s wdziewane 1 należy do rzędu tych. 
które się rodzą Już po powstanin od-
(iwiedzi. wielu czytelników nadesłało 
ś]>oro uwag ciekawych i dowcipnych. 

Oto kilka i nich: 
f Wszyscy narzekają na swoje żo-

••• 

ny I na swojej gazety, ale się z niemi 
nie rozstają. 

- - Prasa lesk Jak kobieta: chce wie­
dz! :ć wszystko! 

- - I kobieta i prasa lubi mleć w pe­
łen Ice ostatni! słowol 

- - Prasa I kobieta — d^ie ozdoby-
ży la. 

• - Pilna] si olei gazety 
ny Nie zaglądaj do 
an do Jego żony. 

-):*:( 
Syn starego błazna 

b. kronprlnz o swym papie 
Kronprlnz drukuje swoje pamiętniki, 

4r których opowiada różne pikantne 
łjkandaliki z wielkiego świata. Nie. 
szczędzi '.oś swego papy. 

—_ Edwarda y« mntoJMt, aty ojca 
tjiego nie" znosił. ŃazywaT gośwyói 
siostrzeńcem, podszytym ,;znakomlłym 
tchórzem". 
! Pewnego Ta*n oldec dostał krwoto­
ku nosa. Ody' ma go już zatamowano, 
rzeki: — Wyleciała ze mnie ostatnia 
kropla angielskiej krwi. 
1 Dowcip ten powtórtono iUdwardowl, 
itóry odparł: — Wreszcie Jest czego 
)owKiszować Anglii. 

Kiedrindziel byliśmy zaproszeni na 
):*:( 

Co wróżą gwiazdy na 

swoje] io-
gazety sąsiada, 

małe polowanie. Jut wszyscy się ze-
szl, a' ojca nie było widać. Wreszcie 
uk żuje się naj schodach pałacu ubrany 
w grube buty nad kolana, szare spe-
dn e, takąż kurtę szamerowaną po węj-
giersfca, pas, ii* pasa potężny kordelas, 
na głowie Jakiś fantastyczny kapelusik 
z lieodłącznem piórkiem. 

' Vs^yscy w|»artywali się w ten strój, 
a Jdward mruknął: 

• - Nie wiedźialeim, że on Jest rów­
nież pogromcą cyrkowym. 

ak to nasi władcy ulegali. Jak się 
ofcizuje, sympatiom 1 antypatiom oso­
bistym — zupełnie jakby zwykli 
śn ertelnicy. Wielki to dla nas honor,-

dzień 10 serpna? 
Poparile osób woł»wowiftfi 

Już wczesne godzi lołonyml I osobami wy teł nostawtn-
ratme obiecują neml. 

*\ mcznych, 
,-cych. dz:ęki czemu 
lf możemy wówczas 
'osiągnąć porozumie­

nie, zgodę, harmonię we wspóldziała-
ni vz innymi i uzyskać pomoc lab pro 
tekcle osób starszych. 

Ranek dziś ejszy nadaje się do zała­
twiania interesów związanych z zie-

m 
"*a ny 

3 nam działanie' dodat I Jest to dobry czas do starania sie o 
5 nich wpływów kos-, zarobek I prace. 

ustalała- j Nie należą Jednak przytem zapomi-
tać, że Już godz. 19-ta przyniesie nam 
passe uje;.;aą. która spotęguje naszą 
pobudliwość, drażtwość, chęć posta-
^ ,'ienia na swojem I nieustępliwość — 
wobec ozegd łatwo mogą powstać nie 
I orożumien a WTaz z opozycją, wybu-
< ham| gnlewti. N.e jest to odpowiedni 

interesów związ zle- < z a s j °° p2wfdze^ l a W " » l J r t 
^ M Produktami, c^odow-ctweo,. \ A \ % % £ r % i % ? ^ 

loiu.| 
W czasie tym nie należy załatwiać 

; adnych spraw ważnie!szych. 
Później, naturalnie, sytuacja stopno 

ro będzie się uspakajać, ale wieczo-
i em możemy nie osiągnąć zamierzone-
l o powadzenia w zw'ą>zku z miłością, 
: ztuka, Hteratura i osobami płci odmień 
i ie! wogóle. I 

Dziecko dzU urodzone — energicz­
na. władcze, samodzeine. nastrojone 
< pozycyjnie [— okaże zdolności organ!-
: acyjne i cieszyć się będzie poparciem 
isób wyżej bostawionych oraz przeio-
onych. 

rolnictwem, nieruchomościami archi­
tektura. kopalń ami i garbarstwem. 

Chociaż wczesne godziny ranne mo­
gą nam też przynieść stany niepokoju 
nerwowego — później ustąpi to znpet-
nie. M'ędzy jednak godz. U-tą a 12-tą 
może sie nanowo poiawić Jakiś stan 
podniecenia lub podrazn enia. który je­
dnak wkrótce ustanie całkowicie. 

Natonrast miedzy godz. 13-tą a 
14-ta będze sie manifestować dobra 
passa, obiecująca powodzenie we wszą. 
kich nowych poczynaniach, w speku­
lacjach. w poszukiwań u rzeczy zagu­
bionych, a także w stosunkach z prze-

. ) : * 
Nowv zeppelin na szynach 

Siedmiominutowe małżeństwa 
Pomyłka kapłanów japońskich 

W Naba, w Japonjl zawarto przed 
paru driami małżeństwo pod tym wzglę 
dem szczególne, że trwało zaledwie 7 
minut 1 l l o 

Dziwaczny ten związek zawarto w 
dość Jak na europejskie stosunki, za­
bawnych okolicznościach. 

Istnieje mianowicie w Japonii oby­
czaj, że panna młoda zjawia się do ślu 
bu i twardą zasłoniętą I pan młody do 
pięto po odprawieniu przepisanych mo 
dlów 1 błogosławieństw, unosi welon, 
aby na Hczku swe] przyszłe] żony zło 
żyd pocałunek. 

Tak się słało 1 teraz w Naba. Ale 
kiedy pan młody uniósł welon, zoba­
czył że pod nim ukrywa się zupełnie 

ktoś Inny nit ta, którą przez parę mie 
sięcy uwalał za swoją narzeczoną. 
Przestraszyła się też 1 panna młoda, 
dostrzegłszy w narzeczonym zupełnie 
obcego człowieka. 

Okazało Mę. że kapłani I urzędnicy 
stanu cywili ego pomylili panny młode, 
które obyczajem Japońskim czekały na 
ceremonie Ślubu w osobnym pokoju. 

Na szczęście prawo małżeńskie w Ja­
ponjl nie ile st takie srogie jak u nas 
ten sam urzędnik, który dokonał ślubu, 
w 7 minut późnie] przeprowadził roz­
wód. 

A Jednak pan X ożenił się Już nie z 
panna lecz z rozwódką. Tak będzie 
„stojalo" w papierach.. 

W Kassel odbywała słę wielkie zawód y sportowe, 
; Rełchswehn. Na zdlęcla bieg 

których udział bierze 
patrolowy. 

- ) : * * * -

Potęga lustra 
w wierzentach i zabobonach 

sułtana 
się pochopnie na tę wersję. 

Po zawarciu pokolu delegaci murzyń­
scy nalegali uporczywie na spełni mie 
obietnicy I na zwrot czaszki sułtana. 

Wpisano zatem żądanie to do t ak-
tatu Wersalskiego, Jako parajiraf 246, 
na mocy którego rząd niemiecki obo­
wiązuje się w ciągu najdalej i sześciu 
miesięcy zwrócić czaszkę sułtana rządo­
wi brytyjskiemu, ze względu na to, ił 
czaszka ta była swego czasu zabrana 
na terytorium wschodnie] Afryk!, [rze-
wlezioua stamtąd do Berlina 1 umiesz­
czona w Jedaem z muzeów. 

Po podpisaniu traktatu rząd Rzeszy 
wyznaczył kilka specjalistów antropo­
logów do przejrzenia 1 zbadania kolek-
cy] czaszek w muzeach berlińskich 
, Mierzyli, badali, oglądali — I nic Ja­
koś w żaden sposób, nie mogli odnaleźć 
pożądanej czaszki. , choć czaszek mu­
rzyńskich nie brak było w zbiorach mu 
zealnych. 

Tymczasem mijały miesiące I lała, 
a murzyni przesyłali z głębi Czarnego 
Lądu protesty do Forelgn Office. 

Iforetgn Office przesyłało zkolel pro-

Znany węgierski pisarz 1 psychoana­
lityk Oeza Roheim wydał ostatnio cie­
kawą książkę, poświęconą... lustra. W 
książce tej wyczerpująco omówił rolę 
lustra w dziejach I życiu hłdzt 
I Lustro wchodzi w grę często wżyciu 
irotycznem. Według teorii Freuda 
narcyzm stanowi pierwotny stopień mi­
eści, z czego się człowiek później eman 
cypuje. Dlatego też zwierciadło od­
grywa często w wierzeniach ludowych 
rolę wyroczni. Jak podaje Roheim, 
'stnlele u Wielkoroslan zwyczaj, że na­
rzeczony, przyprowadzony do obtubie-

I lnicy, siada lei na kolanach I patrząc 
1 Iw zwierciadło zapytuje, czy to Jego żo. 
j ma. Ody narzeczona trzykrotnie go po-
| Całuje, odpowiada narzeczony twierdzą­
co. U Turków para narzeczonych sia­
da na dywanie, a stara kobieta podaje 
im lustro. W Nagyszalonta na Wę­
grzech pocałunek dwojga ludzi przed 
lustrem wróży małżeństwo. Natomiast 

.[dziewczynie, która ma narzeczonego, 
nie wolno patrzeć w zwierciadło. W 

i Bułgarii oblubienica z roepuszczonemi 
| włosami rzuca zwierciadło 1 srebrną 
|; monetę do studni. W Ameryce narte-
czona, ukończywszy ślubną toaletę, nie 
śmie spojrzeć do lustra. 

hów rozpowszechnił się zabo-
ito na weselu usiądzie na kana-

zwieretadłem, zostanie przez 
at w stanie kawalerskim lub pa-

bon, że 
ple pr: 
siedem 
niensk 

Spojrzenie w lustro uchodzi czasem 
za szczęśliwą wróżbę, czasem za nie­
pomyślni. Pitagoras uważa), źe zaglą­
dać w zwierciadło w nocy Jest niebez­
piecznie. 

W lik lach ludzie wystrzegają *tę 
spojrzenia w lustro podczas Jedzenia 
ryżu lui Jęczmienia, gdyż to przynosi 
nieszczęście. 

Tyrokzycy wierzą, że kto w nocy 
popatrz; w zwierciadło, temu się dia­
beł ukaż!. Rozbicie zwierciadła, zawie­
szanie i o I obracanie bywa rozmaicie 
tłumacz, me w zabobonach. 

W pe mych Okolicach Węgier istnie­
je przesi d, źe dziewczyna, która Je roz-
bta, po ostanie dziesięć lat nłezamęż-
na. Wszsdzie zresztą rozbicie zwiercia­
dła uctadzi za znak nieszczęśliwy. 

U Ży< ów przyjął się zwyczaj obra­
cania zwierciadła do ściany, gdy w po­
koju leży umarły. Łużyczanie zacho­
wują ten sam zabobon, osłaniając lustro 

tym Wypadku, 

Niemieckie zakłady pod Berlinem bad*|ą dła koM chicagowskich speclalne) 
koostrukcp pociąg motorowy, mogący mumafl szybkość 200 kim na godz. KUMO 

w 1922, w 192S I 1930 
roku. . -' t 

Rząd Rzeszy odpowiadał stale, iż po-
szukiwania trwają i źe zai ewne zosta­
ną uwieńczone sukcesem. Ludzie nie 
mający nic lepszego do r >hoty twier­
dzą, źe podostro Chamberlain w poro­
zumieniu ze Stresemannem, znudzeni 
już tą sprawą, zgodzi się ta wybranie 
którejś z czaszek murzyńs tieb | posła­
nie Jej Jako czajki Makai a. 

Ale zdaje s)ę, że , to Jest legendą, 
i ' ) TT " (*"~ 

Hangar 
w płomieniach 

Pod Folkeśtone w hr ibstwie Kentl 
wydarzyła się wstrząsając katastrofa 
lotnkiza. Wefltl samolot jlszcźyclelsld 
z niewyjaśnibnych przyczyn spadł na 
hangar loinkjzy I stanął w płomieniach, 
które WyskaMcznle przeizuclły się na 
stojące w pobliżu samoloty. 6 maszyn 
uległo zupeHremu zniszczi nlu. 

Załoga samolotu bambardowego, któ­
ry doszczętnie się spali'usiłowała ra4 

Iłować sie, skacząc l dachu hangaru, 
I OTZVCZem nlnW\«}n nrnualn, J , . . ( . . u esfy do Berlina, do M. S. Z., co dniało I przyczem olłniosła poważne obrażeni 

-):*:{ 

Pustoszejąca w eś francuska 
„uprawa zbóż rujnuje nasi** — Z 1800 ludzi w naszej wiosce przed 

kilku lat, zostało nas 500™ 
— Z 260 domostw 1 zagród — mamy 

zamieszkałych tylko 114... — skarżył 
się stary chłop ź Inne] wioski. 

— Za 20 lat. Jeżeli tak pójdzie 
staną tu same króliki, myszy i 
ry . 

Oto zdania, wyrwane z a 
przeprowadzone] w kilku wt 
francuskich. W pustoszejących| wio­
skach piękne] okolicy Proyence. 

Mór wypędza stamtąd ludności— a 
może w tych domich „straszy"? Nie. 

— Uprawa zbóż Iest dla nas klęską. 
Rujnuje nas. Jagnię kosztowało! daw­
nie] do 300 te, dziś 140. Tam gdzie 
4 Rodźmy wyżyj* | miały co robić. 
dźSś pracuje zalet wie Jedna, ą robotni­
ków brać się nie opłaca, gdyż maszyny 
wyręczają ludzi, wice po co ludzie ma­
ją siedzieć? 

• - Czy wiele roli macie nleobslanej? 
4- Dwie trzecie. Wynajmuje *lę na' 

pastwiska owiec po 6 fr. rocznie za 
hektar I wina nie opłaci się hodować— 
chyba na owoc surowy po 80 kilka fr. 
za 100 kg. Więc wieś się wyludnia. Lu-. 
dzle Idą do miast szukać lepszego za­
robku. Swolą drogą, gdyby się więcej 
dzieci rodziło, nie pustoszałyby te do­
my. 

Piękne włościańskie, dobrSe zago­
spodarowane zagrody. Nikt w nich nie 
mieszka — nikt Ich nie konserwuje. 

):*d 
RODJO WARSZAWSKIE 
CZWARTEK 

I: Sygnał czasu 1 pleśń iJttedy ran: 
ne wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 
7.10: Płyty. 7.35: D. c. płyt 753 
Chwilka Gospodarstwa Domowego. 

1157: Sygnał czasu. Hejnał Krako­
wi. ' -

12.05: Koncert popularny^ 1Ż.35: D, 
c. koncertu. ' | 

14.S5: Płyty. 
J5.15: Płyty. 
15.15: Płyty. 16.50: D. c. płyt 
16: Program dla dzieci. 
i7: „Historia Jednego klapsa .̂ 17.15: 

Pieśni słowiańskie w wyk. Orci-Wast-
leirsktej. 17.45: Piosenki w wyk. Am 
Iżykowskiego. 1 / 

J8: Płyty. I8|.l«: Odczyt i ze Lwowa 
„Siadami tradycji Sobieskiego'. 18.35: 
Konoćn w wyk. Ork. P. R. I 

19.40: Felieton „Drzewa, źtrbry, batal­
iony". 

20: Transmisja z Budapesztu. Mię-
dynarodowy Zjazd Harcerzy. 20.40: 
Koncert popularny. 

21.30: .JComunkat rełniczy Przyspo-

Rectta! sobienla Rolniczego". 21.40: 
skrzypcowy oTtenberga. 

22.40: Płyty. 
PIĄTEK 

7.00: Sygnał czasu i pleśń „Kiedy 
ranne wstają zorze". 7;05: Ohnnasty-
ka. 7.20̂  Płyty. 735: D. c. płyt. 7.52: 
Chwilka] Oospodarstwa Domowego. 

11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Toru­
nia. 

12.05: Płyty. 1235: D. c. płyt, 
1435: Płyty. 
15.15: Płyty. 1535:; D. c, płyt. 15 50! 

D. c płyt 
16.00:1 Koncert popularny i Ciecho­

cinka. 
17.15:1 Koncert solistów. 
18.15: Odczyt „Przemysł drzewny 

na Kresach Wschcdtich". 18.35: Reci­
tal śpiewaczy M. Ciekotow&kieJ. 

19.10:1 Płyty. 19.40 W rubryce „Na 
widnokijęgu". 

20.00:1 Koncert sjrn»on'czny w wyk, 
Ork. P. R. I L. Mueflzera (fort.). 

21.10:1 D. c. koncenm. 
22.00: Muzyka tanęczoa. 22A0: D. & 

muzyki taneczne], 

Corocznie i 
wlająca w 40 

kolcem 
obrazach dzieje Starego 

ala wieczerza. 

lipca odbywa się w Ponęt (Belgia) precesja, przedsta-
ego | Nowego; Testamentu, Jl« zd|ecki ostat-

Niszczela, 
Na ,^nk« Pański" biją dzwony •* 

wiosce praHe bezludnej. Światło elek­
tryczne, lśniące na drogach, nie ma ko­
mu świecić. Rok minie I,zdarzy się Je­
den chrzest. Ale za to pfęć pogrzebów. 

— Przyjechały tu rodziny ormiań­
skie, włoskie — ale nie utrzymały się: 
miasta zabrały, bo w miastach lepszy 
zarobek. A na wsi zostają ci, co za za­
robkiem nie gonią, co wfes kochała. I 
maszyny zastają na wsi. Zamiast ludzi. 
maszyny. [Mechaniczny rolnik dostar­
cza chleb tośrodkom przemysłowym f 
miejskim. Dlatego tyle zagród ]est n 
nas opuszczonych, mój panie.. jij 

Dlaczego z ewamy 
Oenewsja psycholog Edward Clapa-

redę doszedł do przekonania, że ziewa­
nie u ludil nie Jest tylko symptomem 
potrzeby snu. • • ,' 

Dowodzi on, źe organizm utrzymuje 
w ten sposób równowagę w spożycia 
Henn. 

Mianowicie, przy zlewania, otwieramy 
szeroko usta, członki raknowoll się wy­
prężają, :o powoduje zwiększenie na­
pływu krwi do serca I pluć. 

Ziewając, nabieramy do płuc wiece] 
powietrzsj niż normalnie przy oddycha­
niu, a cej zatem idzie więcej wprowa­
dzamy tlenu do krwi. 

http://Maki.ua


Rok XV Czwartek 10 sierpnia 

Przywiezienie d o Łomży zwłok 
1933 r. 

I pogrzeb tragicznie zmarłego ś. p. 
Na wieść o utonięciu w Jas­

tarni sędziego sądu okręgowego 
W Łomży, ś. p. Karola Kaja, z 
ramienia Zrzeszenia Sędziów i 
Prokuratorów Koła Łomżyńskie­
go Wydelegowany został na 
miejsce tragicznego wypndku 
sędzia sadu grodzkiego, p. Bro­
nisław Miętkiewicz. 

Zawdzięczając staraniom p, 
sędziego Miętkiewicza jut we 
wtorek rano, d. 8 g o b. m. zwło­
ki tragic/nie zmarłego przybyły 
do Łomży, a dnia następnego, 
w środę, odbył się pogrzeb przy 
tłumnym udziale publiczności. 

Trumnę ze zwłokami ustawio­
no w kościele garnizonowym, 
gdzie! o godz. 9 m. 30 rano od­
prawione zostało nabożeństwo 
żałobne, poczem kondukt ża­
łobny ruszył na miejsce wiecz­
nego spoczynku. 

W 'pogrzebie wzięła udział 
rodzina ś. p. sędziego Kaja, są­
downictwo, palestra, delegacja 
Związku Oficerów Rezerwy, 

-profesorowie Państwowej Szko. 
ły Mierniczej, i Przemysłowo. 

Rząd parceluje 
tereny budowlane 

Bank Gospodarstwa Krajowe 
go, który powoli przyjmuje w 
swe nęcę całość akcji budowla­
nej, uzyskał od rządu dla par­
celacji budowlanej, prócz znacz­
nych "[terenów w Warszawie i 
innych s większych miastach 
20.686! m. kw. w Białymstoku. 

Aleja reprezentacyjna 
na ukończeniu 

Prace koło urządzenia alei 
reprezentacyjnej są już na u-
kończeniu. U wylgtu ul. Zam­
kowe j[ i Legionowe) robione są 
obecnie szerokie schody z płyt, 
wykonanych przez magistracką 
betoniprnię. ! 

B . O . S . O . z w i ę k s z a 
s p r z ę t p o ż a r n i c z y 
Dzicki (ofiarności społeczeń­

stwa białostockiego, do którego 
zwróć ło się po ostatnich poża­
rach BOSO, zebrano większy 
funduiz na zakup znacznej ilo­
ści w< żów. Wczoraj pojechał 
do W trszawy po zakup wężów 
komeidant BOSO p. Markus. 

Hałd motocyklowy 
Dnia 13bm. odbędzie się wiel­

ki doroczny raid motocyklowy 
na trapie Warszawa—Białystok 
—Wilio—Białystok—Warszawa 
(łącznie 1.000 kim.) Tegoż dnia 
Wileńskie Tow. Cyklistów i 
Motocyklistów organizuje mo­
tocyklowy zjazd gwiaździsty do 
Wilna! 

1 " 
U n i e r u c h o m i e n i e 

t a r t a k u ^ N . 
Z p >wodu remontu kotła zo­

stał unieruchomiony na okres 
14 dn tartak braci Krugman w 
Bagnie. Bez pracy pozostało 65 
robotników. 

Leśnej, oraz 
łego. 

W imieniu 
zesa sądu 

sędziego Kaja 
przyjaciele zmar-

1 
nieobecnego pre-

cjkręgowego w Łom­
ży, p. Lewandowskiego, żegnał 
zmarłeg > wiceprezes, p. Vexfile, 
podnosząc zalety, nieskazitel­
ność i pracowitość ś. p. sędzie­
go Kaja. Przemawiali również 
nad grobem zmarłego pp. wice­
prokurator Tuszowski i adwo­
kat Winnicki. 

Podatek od spadków 
i d a r o w i z n 

Izba Skarbowa zgodnie z za­
rządzeniem 'Ministerstwa Skar­
bu wydała podległym urzędom 
sksrbowym instrukcje w spra­
wie podatku od spadków i da­
rowizn. Przy wymiarze tego po­
datku-obecnie nie będzie doli­
czany! 10-procentowy dodatek, 
który przejściowo był wprowa­
dzony wraz z podobnym dodat­
kiem do innych podatków. 

*rzyjęci przez p. Woiewodę 
aa Wojewoda przyjął w dniu 

9 bjm.: 1) ki. dziekana Chody-
kę i ks. kanonika Abramowicza, 
2) nacz. Wydz. Przem. inż. Ma­
linowskiego i p. Rutkowskiego, 
3) prezesa BOSO dr. Siemaszkę 
i sekretarza BOSO p. Bubryka, 

unormowanie pracy przy robo 

4) gen..sekretarza Wojew. Ko" 
mitetu Finansowo-Rolnego p-
Glinkę, !>) burmistrza m. Augu­
stowa p. Staniewicza, 6) b. se­
natora I Irdmana, 7) posła na 
Sejm p. Łazarskiego. 

ach budowlanych 
czoraj w lokalu izby rze­

mieślniczej z udziałem władz 
administracji ogólnej odbyła się 
konferencja w sprawie unormo­
wania wykonywania robót bu­
dowlanych przez dyplomowa­
nych majstrów grupy budowla­
nej] oraz przez osoby, posiada­
jące tylko karty rzemieślnicze 
wreszcie przez osoby, _ które 
wcale nie mają uprawnień do 

Tydzień Książki Polskiej 
W dniach 26 listopada do 3 

grudnia odpędzie się na terenie 
naszego województwa Tydzień 
Książki Polskiej. Komitet wo­
jewódzki pod protektoratem p. 
Wojewody powstanie w czasie 
najbliższym. Zadaniem „Tygod­
nia" będzie spotęgowanie czy­
telnictwa i zainteresowanie sze­
rokich mas społeczeństwa lite­
raturą polską. 

Ha umorzenie 
Dziś odbędzie się w magist­

racie fc udziałem przedstawicieli 
władz) skarpowych konferencja 
w sprawie nieściągalności za­
ległych opłat szpitalnych celem 
ewentualnego umorzenia. 

flieszkancy przedmieść 
s k a r ż ą s i ę \ 

Mieszkańcy przedmieść skar­
żą się; że mosty przy ul. Sokol­
skiej i Marczukowskiej są w 
tak złym stanie, że przejazd po 
nich połączony jest z niebez­
pieczeństwem. Natychmiastowa 
naprawa tych mostów jest ko­
nieczna. 

!—• 
Sekwestrator w opalach 
Adolf i Hmilja Czaplowie o-

raz Marianna Kandek (osada 
Przerosi pow. suwalski), stawiły 
czynny opór sekwestratorowi 
urzędu skarbowego w Suwał­
kach Mikołajowi Cezelskiemu, 
grożąc mu \ pobiciem widłami i 
zamknięciem go w mieszkaniu. 

—• 
Kratowe arbuzy 

na rynku białostockim 
W najbliższych dniach ukażą 

się na rynku białostockim ar­
buzy, wyhodowane w kraju w 
okolicach Zaleszczyk. 

Pozatem rynek zaopatrzony 
będzie w arbuzy węgierskie, 
sprowadzone tytułem rekompe-
saty za wywożony do Węgier 
polski jedwab, 

(lowe Kadry podporuczników 
W Ostrowi-Mazowieckiej od­

była się uroczystość X promo­
cji wychowanków szkoły pod­
chorążych piechoty. Po Mszy 
św.[polowej odbyła się promoc­
ja. a następnie defilada, poczem 
nastąpiła wręczenie dyplomów 
nowomianowanym podporucz­
nikom. Zakończenie uroczysto­
ści [stanowił wspólny obiad. 

sj 

O d z n a c z e n i a - -
d l a c z ł o n k ó w B O S O 

Jak się dowiadujemy, z oka­
zji 35 letniej rocznicy B.O.S.O 
Główny Związek Straży Pożar­
nych Rzplitej przyznał szereg 
korporacyjnych odznaczeń człon 
kom straży. Odznaki zostaną 
wręczone podczas uroczystości 
13 bJ m. 

Z lata za "zabójstwo 
24 kwietnia r. b. em. telegra­

fista kolejowy Jan Gołębiowski, 
będąc dobrze podchmielonym 
podszedł na rogu ulicy Brukowej. 
do stojącego Szlomy Cywesa, 
domokrążnego sprzedawcy my­
deł. i perfum i bez żadnych po­
wodów uderzył go nożem w 
klatkę piersiową. 

Cios był fatalny. Nóż przebił 
płuca i nastąpił wylew krwi 
do worka osierdziowego. Tegoż 
dnia Cywes zmarł. W dniu 
wczorajszym sąd okręgowy ska­
zał Jana Gołębiowskiego aa 2 
lata więzienia. 

x 

Przestrzeganie 8-gódzInnego dnia pracy 
z m n i e j s z y i l o ś ć b e z r o b o t n y c h 

Dnia 8 b. m. w lokalu Klaso­
wych! Związków Zawodowych 
miało się odbyć zebranie tka­
czy. Z powodu małej ilości ze­
branych pasiedzenie nie odbyło 
się. Jeden z obecnych poinfor­
mował przybyłych, że w spra-

wie przestrzegania 8-godzinnego 
dnia pracy odbyła się w Woje 
wództwie konferencja. Władze 
administracyjne przyrzekły spra­
wą tą się zająć, żądając prze­
dłożenia Województwu imien­
nego wykazu bezrobotnych. 

Pamiętajmy o bezrobotnych 

tych robót. Ostatecznych wnio­
sków nie powzięto, gdyż dys­
kusja na ten temat była zbyt 
obszerna aby na jednem posie­
dzeniu dała się wyczerpać. 

Łus 
W dniu wczorajszym komisja 

W składa ie p.p.: z. starosty Go. 
dzisza, i: ispektora pracy Fedec-
kiego i 1 ier. komisariatu kom. 
Mińskiego przeprowadziła lu­
strację posesji fabrycznej Zyl 
berblattaj przy ul. Białostoczań-
skiej 

Stwier lżono wiele przekro­
czeń przepisów sanitarnych o 
raz przepisów inspekcji pra 
cy. SporZądono dwa doniesienia, 
które zostaną skierowane do 
starostwa i do sądu. 

U 

racja fabryki 

W zwią; :ku z dochodzeniem 
I W związku z dochodzeniem 
o przeatc pstwa natury karnej 
członek sejmiku powiatowego 
w Ostrołęce posełChoromański 
z Klubu Narodowego zmuszo 
ny był na ostatniem posiedze­
niu zrzei: się swego stanowiska. 
P. Choromański zrzekł się rów­
nież godności prezesa straży 
pożarnej w Zahielu 

Zabójstwo na zabawie 
tanecznej 

W e wi i Szczepankowo (pow 
łomżyński) na zabawie tanecz 
hej zosta! zabity kanonier 18 
D.A.K. Eolesław Paras. Docho­
dzenie v sprawie zabójstwa 
prowadzi żandarmerja wspólnie 
z policją 
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Ulgi p r z y sp łatach 
zalegnie! podatkowych 

W marcu wydane było zarzą­
dzenie ministra skarbu w. spra­
wie upoważnienia izb, skarbo­
wych do umarzanja we włas­
nym zakresie zaległości j odat-
kowych, poc lodzących z okre­
su do doia 31 grudnia 1932 roku, 
Zarządzenie to przewidywało 
następujące granice uprawnień: 
dla podatku przemysłowego do 
10000 zł., w podatku dochodo­
wym do 5000 zł., W podatku 
majątkowym do kwoty 10.000 
zł., w podatku od kapitałów i 
rent do kwoty 1000 złotych, 
w p o d a t k u gruntowym do 
1500 z)., w podatku od nieru­
chomości do 1000 zł., w podat 
ku lokalowym do 500 zł. pumy 
te obejmują wyłącznie j należ 

ności dla skarbu państwa, a 
więc dochodzą do tych 
dodatki komunalne i t. d. 
zatem okólnik upoważnił izby 
do umarzania grzywien pocho­
dzących z okresu do 31 grud 
nia 1931 roku, i 
płatników. 

Tenże okólnik 
rzędy skarbowe 

kkładanych 

Złe stosunki z ojcem 
przyczyną samobójstwa 
W tych dniach służba kole-

kolejowego 
nalazła z wio hi 

toru jowa o b o k 
koło Łomży znalazła zwfoiii mę 
czyzny bez żadnych dokuroen 
tów. Dochodzenie ustalilc, że 
był to Wacław Wyrzykowski 
ze wsi Łochtynowo, który na 
tle nieporozumień z ojcer i po 
pełnił samobójstwo, rzucając 
się pod nadchodzący pociąg 

Strzały podczas pracy 
w polu 

łej 
W czasie sprzeczki, powsta-

przy zabieraniu żyta ze spor­
nego pola w kol. Saniki, wyna­
jęty do wożenia żyta Władysław 
Popławski z Tykocina, podże­
gany przez brata swego Fran­
ciszka, dał 2 strzały rewolwe­
rowe do Władysława Sałatyń 
skiego. Strzały chybiły, Fran­
ciszek i Władysław Popławscy 
zostali zatrzymani i przekazani 
sądowi grodzkiemu w Sokołach. 

Białymstoku nie będzie futer ze skunhsow 
i Wczoraj nad ranem, po przyj­
ściu na dworzec w Białymsto­
ku pocią {u osobowego z Wilna, 
zwrócił uwagę dyżurnego po­
licjanta posterunku kolejowego 
jeden z nielicznych zresztą pod­
różnych, który jakgdyby nie-
spostrzężenie chciał się wydo­
stać po 3 a obręb peronu. 

Powód :m niepokoju owego 
podróżnego musi być zawartość 

LICEUil IHHIOLOUE ŻEŃSKIE 
JULJI Z JANKOWSKICH SIATKOWSKIEJ 

w Warszawie, ul. Nowogrodzka 58 (riij 
Warunek przyjęcia — wykształcenie ogólne v 
Kurs dwuletni zwrot czesnego przez instyi i 

jKancelarja czynna ob 9—14 i li—19. j Programy 

Emll|i flitir), tli. 990-10. 
kresie 6 klaa gimnazjom. 

ucje państw, i miejsk. 
i proapekty aa żądanie. 

APObbO T Y L K O D Z I Ś 
NIEBYWAŁY PR06RAM PODWÓJNY 

1 D 
Piękny, potężny i 
porywający film 

odalaniający tajem­
nice wielkomiejskiej 
ulicy 

ONOUAN 
w rolach głównych 
fenomenalny malec 
bohater filmn „CZEMP" 

J a e k l a 

COOPER 
w otoczeniu gwiazd 
tej miary co 

B O R Y S 

Karloff 
M a r i o n S c h i l l i n g 
R r t z a r d D i x 

Początki: 
6<2 i lO 

C e n y o d , 3 4 sh 

Arcydzieło czelkiej 
sztuki filmowei, odzna­
czonej z ł o t y m 
m e d a l e m 

DO 

GRZECHU 
Frywolna i aktualna 
komedia obyczajowa 
o nowoczesnym 
Adamie i 2 kuszących 
Ewach 

Początki: 
911 1 lii* 

LUNA-PARft 
na placu Wyzwolenia (róg Sienkiewicza) 

Z A W I E R . A J A C K 

S T O PO'CII:< 
P o m i ę d z y i n n e m l 

r ŚCIANĘ ŚMIERCI ~ ] = H BĘCZl 

J I M M Y S C H O D Y | 

Latającego Holendra j = | Teatr -rewjowy „POLZBUtOU" 

I „Fontanny" i wiele innych | 
3 o r K i e n t r y B u f e t 

Kto sie chce zabawić niech śpieszy do najwiel i 
widowiskowego w Polsce 

Wstęp: dla dorosłych tylko 25 gr. Dzieci i 
Czynny codziennie od godz. 5-tej p.p. w sobotę i 

—ft 
JL 

„Dziennika Białostockiego 

S a l a t a ń c ó w 
szego przedsiębiorstwa 

szeregowi — 15 gr. 
niedzielę od godz. 2 p.p. 

II 

r 
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WYKONYWA: 

Plakaty, Odezwy, Ulot­

ki, Afisze e ^ ^ ^ ^ ^ F 

kiego rodzaju druki 

Szybko I tanio 

D 
R 
U 
K 
A 
R 
N 

walizki—pomyślał sobie czujny 
stróż bezpieczeństwa — wobec 
czego zaprosjł przejezdnego go 
ścia na posterunek celem wy­
legitymowania go i dokonania 
rewizji walizki. 

Przewidywania dyżurnego po 
licjanta były słuszne, gdyż jak 
się okazało, zamiast koszul," 
watów i innej w drodze 

kra< 
po. 

trzebnej zazwyczaj garderoby, 
było 120 skórek skunksów. Co 
się zaś tyczy samego „podróż 
nego" to jest nim bliżej narazie 
policji nie znany Moszko Tysz 
z Międzyrzecza 

Nie tylko przedstawiciele 
władz bezpieczeństwa, ale 
każdy z czytelników zgodzi się, 
że skórki skunksowe są bardzo 
poszukiwane wobec zbliżającego 
się sezonu jesiennego. Zgodzimy 
się również, i e nic wobec tego 
nie ma dziwnego, iż są one 
przewożone obecnie z p ias ta 
do miasta, jako aktualny przed 
miot handlu. Ale nikt się nia 
zgodzi na to, aby przewożono 
chyłkiem towar szmuglowany z 
zagranicy, a takim towarem 
według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa są owe skórki. Wy 
nika to z odpowiedzi Moszki 
Ty sza, który nie umiał, czy też 
nie chciał, wskazać skąd te 
skórki pochodzą. 

W przypuszczeniu, że niefor 
tunny podróżny i jego towar 
bliżej będą znani na komorze 
celnej w Grajewie, tam do tego 
miasta pogranicznego skierowa­
no Moszkę Tysza. Skierowano 
również skórki skunksowe, wo­
bec czego zachodzi obawa, że 
•iękne mieszkanki Białegostoku 
będą odczuwały brak tego fu­
terka. 

B I A Ł Y S T O K 
Legionowa 1, (w podwórza) tel. 63 

— m—i 

Dr. Betfy MIELNIK 
choroby kobiece I akuszer |a 

p o w r ó c i ł a 
Przyjmuje od godz. 10—1 i 4—7 w. 

ul. Sienkiewicza 14, tel. 8-78. 

Dr. med. fi. PRYŁUCKI 
choroby wewnętrzne 

(spec. serca I piat) 
p r z e p r o w a d z i ł sie. 
ia ul. .iiikirałm 46, fil. 9-34. 

Dr. Neumarh 
Uwał, Mirawi, iMra I MHSHUM 
Prsykaule od gada, 10—12 I od 3 - 0 w 
ŁH.lystok, nL Kilińskiego 11, 

Telefon Nr. 6-06. 

upoważniał u-
do umarzania 

zaległości w podatku obroto, 
wym i dochodowym najwyżej 
do 100 zł. [ 

Pozatem okólnik wprowadził 
możność rozkładania) zaległości 
na raty w podatkach bezpo­
średnich, przyczfm Ido rat do­
liczano odsetki Iza | zwłokę w 
stosunku 3 procJ rocznie przy 
spłacie zaległości z I roku 1927, 
6 proc, przy spijacie zaległości 
z okresu od 1 s t y c z n i a 1*28. 
Pozatem okólnik wyjaśnił jdo-
ktpdnie, jakie są] zaległości nie­
ściągalne i podlegające skreś­
leniu. Akcja ta miała być za­
kończona w terminie do 30 
czerwca r.b. 

Jednak wobec tego, że nawał 
pracy nie pozwolił na zakoń­
czenie jej w terminie przewi­
dzianym, ministerstwo skarbu 
wydało obecnie okólnik z datą 
2 sierpnia r. b. i a Nr. Ł. D, V. 
36113, przedłuża ący uprawnie­
nia izb i urzędóW skarbowych 
w wyszczególnić nym zakresie 
do końca roku bieżącego. 

1 

Groźny 
• 

W osadzie Janów w zagro­
dzie Jana Kondrackiego wy­
buchł pożar. Przy silnym wie­
trze ogień przerzucił się na są­
siednie budynki li strawił 4 sto­
doły, chlewy, narzędzia rolni­
cze, uprząż, tegoroczne siano i 
koniczynę. Straty w y n o s z ą 
10.630 zł. 

W akcji ratunkowej brała u-
dział miejscowa ludność wraz 
ze strażą ochotniczą. Docho­
dzenie ustaliło, że ogień zapró­
szył 7-letni Czesław Wileński, 
który przed pożarem bawił się 
z s. Kondrackiego prey przybu­
dówce drewnianej, krytej słomą. 
Po wybuchu ognia Wileński u-
ciekł i skrył się w jednej! ze 
stodół. Odnaleziono go dopiero 
nazajutrz po pożarze. Chłopiec 
nie przyznaje się do winy i 
twierdzi, że ukrył się w stodo­
le ze strachu. 

Jednego Trzech na 
W e wsi Młynek (pow. łom­

żyński) w czasie bójki został 
zabity.34 letni StanisławWikto-
rzak. Sprawców zabójstwa Jul­
iana Jóźwika, Piotra Rydelskie-
go i kaprala Bolesława Pogo­
rzelskiego z Łomży zatrzymane 
Bliższe szczegóły zabójstwa na-
razie nie ustalone. 

• 

Kradzież 
w c z a s i e p o ż a r u 

W mieszkaniu Feliksa Grysz­
kiewicza w Sejnach w czasie 
nieobecności domowników, 
wskutek wadliwej konstrukcji 
komina wybuchł pożar. Ogień 
stłumiła miejscowa straż ognio­
wa. Pastwą płomieni padły to­
wary galanteryjne w przyległym 
sklepie . Straty wynoszą 10,000 
zł. W czasie akcji ratunkowej 
podobno zginęły Gryszkiewi­
czowi z szafy 3.000 zł. 

p 

Dyżury nocne aptek 
D z i ś pełnią dyżury apteki: 

AjzensztacUa Rynek Kościusz­
ki 11 i W. Hermanowskiego 
Warszawska 24. 
Nocne pogotowie tokarskie 

teł. 5-03 .Lina* Hacedek". 

I 

D O K T Ó R . 

Leon KRYŃSKI 
Cigrtaj HirrriZM, iksm I awitMin 

Przyjmuje od godz. 9—1 i od 5.30—7.30 
Białystok, PltsutUklagoM, tal. I-CT 

Drut kolczaaty u-
zywany w do­

wolnej Ilości do 
przedanła po cenie 

30 gr. za klg. Wia­
domość: ul. Orzesz­
kowej 5, Jan Jabłoń 
aki. 

Unieważnia sit. 
skradzione wek­

sle In blanco: dwa 
po 500 zŁ z wyat 
Stanisława Arci­
szewskiego i jeden 

1100 zł. z wysLSztur-
I mąka Icko. 

Unieważnia sie zgu 
blone dwa wek­

sle In blanco po 
100 zł. z wyst. F. 
Oguszewlcza, ul. Ka 
lusiyńska 14, iyro 
Hlrsz Supraslaki. 

Unieważnia eia 
weksel na zl. 40 

—płat. 15 września 
1933 r. z wyst. Go­
łębiowskiego Boni­
facego zam. przy ul. 
Sienkiewicza 29. 
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